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to je s t niedawno dopiero ukończony został ruch 
do właściwych miejsc załogowania. Ilością, u sta 
wionego wojska zastępuje Rosja szybkość m obili
zacji; przygotow ała się, ale dopiero odpornie. 
Dla akcji zaczepnej m usiałaby jeszcze innych za 
rządzeń dokonać, żeby usunąć trudności, w ynika
jące  stąd. że z powodów politycznych i narodo
wościowych nie przyję’a system u terytorjalnego, 
więc rezerwiści do rozm aitych pułków z całego 
państw a m uszą być ściągani w razie potrzeby. 
Takie je s t znaczenie ukazu cara i dokonanych 
zmian. Odporność Rosji zwiększona, nie stw arza 
bezpośredniego niebezpieczeństw^, ale musi n ty 
le niepokoić, ze sąsiednie państw a do coraz 
większych wysileń wojskowych zmusza —  a przez 
to całą Europę trzym a w ciężkiej niewoli pokoju 
zbrojnego.

Z i K o ł a  p o l s k i e g o .
O d  s e k r e t a r j a t u  K o ł a  p o s e l s k i e 

g o  p o l s k i e g o  w e  W i e d n i u  otrzymujemy 
następujące urzędowe spraw ozdanie:

Koło poselskie polskie po posiedzeniu 18 
listopada b. r. obradow ało nad dalszymi działam i 
budżetu państwowego. Mianowicie przyszły pod 
obrady działy, k tóre  m ają być roztrząsane na 
przyszłem  posiedzeniu komisji budżetowej. Przy 
roztrząsaniu  wydatków na zarząd finansów p. Po- 
powski uczynił następujący wniosek: , Poleca się 
członkom  komisji budżetowej zwrócić uwagę rz ą 
du na  §■ 28 i nowe instrukcje co do wymiaru 
należytości prawnych, niezgodne z pojęciam i s łu 
szności. “ P. Chrzanowski popierając ten  wniosek, 
postaw ił d o d a te k : „aby w ogóle żądać, iżby u rzę 
dy podatkow e obowiązane były wymierzać p oda t
ki ściśle wedle ustaw, i były karane nietylko 
wówczas, jeżeli wymierzą podatek nisko, ale ta k 
że jeżeli wymierzą podatek  za wysoko.“

W rozpraw ach, które się nad tymi w nioska
mi rozwinęły, zabierali głos pp. Struszkiewicz, 
Yaybinger, Kopyciński, Bartoszewski, Czaykowski 
W ładysłiw  i Lewakowski Karol i przytaczali j a s 
krawe przykłady wysokiego a  niesłusznego wy
m iaru należytości prawnych lub podatków, oraz 
wyliczali fakta dowodzące kilkuletniej nieraz 
zwłoki odpowiedzi na rekursa  wnoszone przeciw 
niesłusznym wymiarom podatków i żądali, aby tę  
okoliczność także przedstaw ić w komisji b u d że
towej.

Koło jednom yślnie przyjęło oba te wnioski.
Przy roztrząsaniu wydatków na utrzym anie 

obrony krajowej * w 1889 r. p. Popowski uczynił 
wniosek: „Koło porucza polskim członkom kom i
sji budżetowej poparcie m yśli zw ołania ankiety 
w kwestji d ostaw  dla arm ji."

P. Chrzanowski popierając ten wniosek 
przypom ina, iż petycja o ułatw ienia stow arzysze

n io m  rzemieślników wzięcia udziału w dostaw ach 
dla arm ii i obrony krajowej, p rzekazała  Izba 
komisji budżetowej, i przedstaw ił szczegółowo, w 
jakiem  położeniu spraw a dostaw dla arm ji s t a 
nęła w delegacjach wspólnych na posiedzeniu 
izb w r. b.

Pp. Niemczynowski i Lewakowski Karol 
popierali wniosek prawicy, który Koło przyjęło.

N astępnie Koło rozpoczęło rozprawy nad 
budżetem  m inisterstwa spraw wewnętrznych, a  
przy tem  dyskusję nad żądaniem, co się tyczy 
regulacji rzek.

P . Chrzanowski wniósł, aby po pierwsze, 
co do regulacji rzek ponowić taką rezolucję, 
jak ą  od la t kilku wnosił w imieniu posłów po l
skich p. Czerkawski, po wtóre, aby żądać po
większenia inżynierji wodnej w Galicji i p rzed
staw ć konieczność rozszerzenia atrybucji od
działu technicznego przy nam iestnictw ie galicyj
skim, w myśl m em orjału przedłożonego m ini
sterstw u w imieniu K oła przez wnioskodawcę i 
p. H ausnera.

P. Lewicki wniósł, iżby posłowie polscy im 
terpelowali rząd , czy spełniając przyrzeczenie 
dane w mowie tronowej ponowi na teraźniejszej 
sesji przedłożenie co do regulacji rzek w G a
licji.

my do stracenia na wodnie i mniej jesteśm y zma- 
terjalizow ani. 1

Jakakolw iek zresztą je s t przyczyna tego, za
pisujemy fakt, że alarm y odrazu ustały. Może to 
się stało  przez grzeczność dla rosyjskiego n astęp 
cy tronu i włoskiego ks. Aosty, którzy dziś przy
jeżdżają  do Berlina z zadatkam i rewizyt, winnych 
Wilhelmowi II przez cara i króla Hum berta. 
W yimaginowana burza przew aliła i tylko jeden  
spóźniony grzm ot huczy cicho, jakby się wsty
dząc własnego spóźnienia, a  głosi on, że w W a
tykanie zebra ła  się rada i po długim  namyśle 
postanow iła, iż z chwil.*, rozpoczęcia się wojny 
niemiecko-włoskiej z F .ancją  Papież z Rzymu 
wyjedzie. Nie ścigajni śmiechem spóźnionego 
grzm otu, bo on sam ze wstydem milknie.

Rozpoczęły się w Serbji wybory dc wielkiej 
skupczyny. Podobno dają  one rezu lta t pomyślny 
dla królewskiej polityki.

chcących ją  zaczepić. Państwo silnie utw ierdzone 
i potężnie zakorzenione w dziejowych tradycjach 
Europy nie przestanie być potęgą, chociażby 
przestało  mu przyświecać słońce łask  i względów 
mocarstwa, którem u dotąd jeszcze nie przebaczo
no jego istnienia. Nie chcemy jednak  iść dalej w 
tych krytycznych poglądach, których z własnej 
woli nie bylibyśmy z pewnością wypowiadali, a 
tem mniej w obecnem położeniu. W obec wsze
lako nierozsądnych gróźb było koniecznem przy
pomnieć, że w sojuszu z Niemcami nie więcej o- 
trzymujemy jak  ofiarujemy i że w łaśnie dla tego 
ten sojusz jest jędrnym  i trwałym tak  samo dziś 
podczas pokoju, jak  i w chwilach niebezpieczeń
stwa, gdyby ono nawiedzić nas miało.

Przegląd polityczny,
Pesłer L loyd  w a r ty k u le , który ogólną 

zwrócił na siebie uwagę, wziął w obronę p rezy
denta ministrów hr. Taaffego przeciw francuskim  
dziennikom, k tóre starały  się przedstaw ić we
w nętrzną politykę szefa gabinetu wiedeńskiego, 
jakoby skierowaną przeciw austro-niem ieckiem u 
przym ierzu i wykazał w sposób jasny i dobitny, 
ża obrany przez h r. Taaffego od la t przeszło 
dziewięciu kierunek dalekim  jest od tego, aby 
w jakikolw iekbądź sposób naruszał austro-nie- 
m ieckie przymierze, przeciwnie szedł hr. Taaffe 
2awsze ręka w rękę z polityką zagraniczną 
A ustro-W ęgier i ją  konsekwentnie i z świadomo
ścią celu popierał. Artykuł ten Tester Lloyda  
wywołał nie wiedzieć d la  czego odpowiedź ze 
strony berlińskiej Vo*sische Z  tg., na k tó rą  so
botni num er Tester Lloyda  kategoryczną dał od
prawę. Z niej wyjmujemy następujące u s tę p y : 
„W obec berlińskiego pisma, k tóre prawi, że 
w wiedeńskim Burgu gotuje Bię coś potajem nie, 
możemy oświadczyć, że to  przypuszczenie jest 
wybrykiem fantazji i tylko w chorobliwej wyo
braźni owych niemieckich patrjotów  powstać mo
gło, którzy, zirytowani wewnętrzną polityką Prus, 
wszędzie tylko zdradę i wiarołomstwo wietrzą. 
„W iedeński B urg“ już dawno p rzesta ł być tym 
zamkniętym zamkiem, gdzie robiono „tajem ne 
plany* i sp skowano przeciw narodom  własnej 
m onarchji, przeciwnie s ta ł 6ię Burg w najlepszem  
słowa znaczeniu szklanym domem, który pozwala 
każdemu, kto chce widzieć, wglądać we wszyst
ko , co się tam dzieje. Żaden cień polityki gab i
netu  nie pada na jasną i przejrzystą dążność 
m onarchji, a polityka Burgu wiedeńskiego je s t 
zupełnie identyczną z polityką narodów Austro • 
W ęgier. Co zaś się tyczy osoby hr. Taaffego, to 
jest krzyczącą niesprawiedliwością przypisywać 
mu aw anturnicze plany, je s t on bowiem trzeźwym, 
roztropnym  i wyrozumiałym mężem stanu, który 
dalekim  je s t od myśli fantastycznych zewnętrznych 
p rzedsięw zięć; nie um ieją go więc w Niemczech 
ocenić, jeżeli inaczej o nim sądzą. Z dru -ie j zaś 
strony nie um ieją także cenić jego władzy i 
Wpływu jeżeli się obawiają, że działalność jego 
je s t skierowaną przeciw przym ierzu z państwem 
niemieckim. Nie należy bowiem spuszczać z oka 
jednej okoliczności, a mianowicie tej, że hr. 
Taaffe je s t w wewnętrznej polityce tylko wyko
nawcą woli swojego m o n arch y , zaś w polityce 
zewnętrznej nie mógłby nawet w takim  razie u- 
wydatnić swoich samodzielnych zasad i idei, gdy
by m iał do tego ochotę. Nie, tak  potężną nie 
jest żadna osobistość w tej m onarchji, aby na
wet ośm ieliła się podjąć walkę przeciw silnie 
zwartem u szeregowi innych czynników rządowy h. 
Jakżeż więc ocenić groźbę VossLcke Z 'g . w yra
żoną w słowach: „Niemcy m ają rozm aite żelaza 
w ogniu i A ustrja albo będzie wierną przymie
rzu  — albo też w niem nie będzie". Je s t 
to  równie zuchwałym, jak  i nierozsądnym  fra -
zesem. , ,

Bo czyż nie zapom inają ci ludzie w Niem
czech, którzy rozm aitem i żelazam i grzebią w o- 
gniu, iż stać się łatwo może, że cesarstwo n ie
m ieckie znajdzie się w położeniu żelaza między 
kilkom a rozm aitem i ogniami? Czyż nie myślą oni, 
że tak dobrze sustrjacka  monarchja stać się mo
że punktem  środkowym koalicji przeciw Niem
com, jak  Niemcy punktem środkowym akcji wy
mierzonej przeciw Austro - Węgrom, Od Francji 
nie oddziela nas żadna nieprzezwyciężona zapora. 
Czy jednak  m onarchja nasza, robiąc koncesje p o 
lityce rosyjskiej na W schodzie, nie byłaby p rze
licytow ała istniejącej już tylko w tradycji prusko- 
rosyjskiej przyjaźni, to śmiało pozostawiamy do 
ocenienia niemieckim politykom, którzy wiedzą, 
dla czego ks B ism ark w wyborze między naszą 
m onarcbją a Rosją oświadczył się za nami. Przy 
tem wszystkiem i to należy wziąć pod rozwagę, 
Że o ile A ustrja przez swoje w Europie history
czne stanowisko kilkuwiekowej m onarchji H abs
burgów ma wiele żywiołów ku swojej obronie, tak 
przeciwnie m łoda i z wielu stron zagrożona po
tęga  Niemiec ma przeciw sobie dużo żywiołów

Korespondencje.
W iedeń 18 listopada.

(?) Niedawno tem u Fremdenblatt niespo
dzianie, w sposób uderzający zaalarm ow ał opinję 
publiczną całej Europy doniesieniem  o nowych 
ru c ła c h  wojsk rosyjskich ku granicom  zacho
dnim. Wówczas dzienniki berlińskie półurzędowe 
i właśnie one, oświadczyły, że na razie doniesie 
niom tym brakuje faktycznej podstawy. Tym cza
sem pokazuje się, że inform acja Fremdenblatlu  
by ła  dokładną, że wiedziano już wówczas to, co 
te raz  przez ukaz cara  zostało stwierdzonem.
I teraz  zuowu w Berlinie zajęły dzienniki półu
rzędowe zupełnie inne stanowisko, ja k  austro- 
w ęgierskie. Tutaj przyjęto fakta, jako  już  znane, 
nie lekceważą ich, ale i nie przeceniają. N ato
m iast w Berlinie uderzono w wielkie dzwony, 
zwłaszcza, że pożyczka rosyjska daje podstawę 
dla podejrzeń, że stoi ona w związku z dysloka
cjami wojsk, i że użytą będzie na cele uzbrojeń. 
B ądź co bądź św iat jest zaniepokojony, me bli
skością wojny, gdyż na razie  do niej nie ma p o 
wodu dotykalnego, nie m a stron wojujących, ale 
w każdym razie nowemi przygotowaniami na 
wypadek przyszłej wojny.

Nic dziwnego, że Rosja czyni te  przygoto
wania, że przyszłą wojnę uważa za możliwą, 
może naw et za konieczną, skoro wszystkie pań
stwa europejskie toż samo czynią. Dziwnem atoli 
jest, że inspirow ane organa rosyjskie s ta ra ją  się 
fakta i oczywistą praw dę maskować, lub po czę
ści utajać, co im się udać nie może. W obec 
brzm ienia ukazu bowiem i w obec dzisiejszych 
środków dowiedzenia się prawdy, takie sztuczki 
w celu om am ienia Europy są niemożliwe. W ze
szłym roku Intcalid  rosyjski powiedział otwarcie, 
że Rosja musi pod względem sił swoich i ich 
rozporządzalności s tanąć na  równi z innemi p ań 
stwami i n ik t sig tem u nie dziwił. Teraz Inwalid  
i inne pisma rosyjskie czy nie m ają  odwagi 
przyznać się do prawdy, czy też ta jąc  ją , kryją 
jak ieś zamiary? Sama zaś rzecz jest szczegółowo 
wyiaśnioną, a  lubo podaliście w Przeglądzie już 
trafne o niej uwagi, streszczę jednak  źródłowe 
inform acje, k tóre  otrzym ałem , gdyż są o tyle 
ważne — jeżeli nie na dzisiaj, to na ju tro , 
że warto je  zanotować.

W edług ukazu będą na granicach wscho
dnich trzy okręgi wojskowb Wilno, W arszawa, 
Kijów; to są ram y dla trzech czyrnyeh  arm ij. 
Jed n a  dywizja korpusu kaukazkiego została  na 
za ihód  przeniesioną, a trzy inne dywizje nie 
m ają wcale dotąd jeszcze wyznaczonego miejsca 
załogowania. Są to m om enta nieobojętne.

Formowanie korpusów o dw óih dywizjach 
pociąga w sobie formowanie dwóch nowych k o r
pusów, a do każdego należą też baterje arty lerji. 
W ostatnich latach postąp iła  o tyle reo rg an iza
cja rezerwowych dywizyj piechoty, że są one już 
zdolne do akcji i już  podczas pokoju 20stały do 
ordre de batailla wcielone i do różnych korpu
sów przydzielone. W skutek tego m iały niektóre 
korpusy trzy, niektóre dwie dywizje liojowe. Ukaz 
rozporządza te raz  skład  korpusów z dwóch dy
wizyj piechoty i jednej rezerwowej. Utworzono 
zatem nie, ja k  Inw alid  mówi, dwa, ale trzy nowe 
korpusy, 16, 17 i 18 z brygadam i arty lerji i ja z 
dy. Dlatego też dla nowych korpusów muszą być 
utworzone trzy  nowe dywizje jazdy, o czem ukaz 
milczy, każda z dwiema baterjam i arty lerji i 
jeszcze trzy brygady artylerji. W F inlaudji już 
tę  formację rozpoczęto. W ojska na granicach 
zostały w ostatn ich  dwóch la tach  pomnożone o 
dwie dywizje piechoty i jed aę  dywizję jazdy. 
Twierdzenie Agencji północnej, że korpus 15 jest 
na Kaukazie, jest prostym  fałszem. Stoi ou w 
Polsce, w B rześciu Litewskim, w W arszawie i w 
Lublinie. Dywizja 19 stoi na Podolu, w Bałcie, a 
należy do korpusu kijowskiego.

Pomnożenie s ił na granicach zachodnich 
dawno już nakazane, zostało niedawno dokonane,

—• J a  M ichał Anioł, rzeźbiarz, przyłączam  się 
do próśb ogólnych, ofiarując Waszej Św iątobli
wości wykonanie godnego wielkiego poety n a 
grobka.

Na nieszczęście Leon X tyle sławiony me
cenas sztuk, nie przyjął wspaniałej ofiary, po 
zbawił świat jednego dzieła M ichała Anioła 1

Juljusz II  przed sam ą śm iercią polecił Mi
chałowi Aniołowi wykonanie ułożonego w ogól
nych zarysach grobowca, w daleko skrom niej
szych rozm iarach. Kardynałowie: Santi Q uattro i 
Aginente byli wykonawcami testam entu; ci o- 
trzym ali od rzeźbiarza przyrzeczenie natychm ia
stowego rozpoczęcia nagrobka. M i.hał Anioł do 
trzym ał słowa i rozpoczął pracę. Z tego czasu 
pochodzą* wspaniały wojownik zwycięzką stopą 
gniotący niewolnika, którego nazwano Zwycię
stwem, i Mojżesz w kościele św. P io tra  w oko
wach. szczęśliwy M ichał Anioł wrócił nakoniec 
do ukochanego swojego dzieła. N iestety Leon XI 
wmięsza5 się w sprawę i mocą przysługującego 
mu na ziemi praw a w iązania i rozwiązywania, 
rozkazał artyście odjechać do Florencji, i zając 
się fasadą kościoła św. W awrzyńca. Juljusz II 
nie żył, mógł więc na swój grobowiec poczekać 
nieco.

M ichał Anioł usłuchał. Zaledwie m iał czas 
przedłożyć place fasady, nowy otrzym uje rozkaz 
w yjazdu do Carrary. C arrara przynosiła mu nie
szczęście. Za pierwszej jego tam  bytności, za
wiść i zazdrość stara ły  poniżyć jego talent; obe
cnie starano  się kałem  obrzusić jego uczciwość. 
W ytłum aczono Papieżowi, co przynosi zaszczyt ob
mowie, gdy się pomyśli, że zawierzający jej był 
Leon X, że M ichał A nioł z m aterjalnych powo
dów i dla osobistych korzyści p rzek ładał m arm ur 
C arrary  nad m armur Seravezzy w Toskanji. Na-

ja k  najlepszy doradzca prawny. M ichał Anioł je 
dnak odpowiedział:

— W olę już wykończyć grobowiec, i powrócił 
do Florencji.

Tam całe miasto zastał pod bronią. Czere
da zbójów z czterech stron świata, zebrana pod 
wodzą konnetabla Bourbona dzikim potokiem znisz
czenia rozlała się po wiecznem mieście.

Tego barbarzyńcę Bourbona, Benvenuto Cel- 
lini m iał szczęście ubić w łasnoręcznie z rusznicy.

Rozpaczliwym wysiłkiem F lorencja po raz 
wtóry zrzuciła  obm ierzłe jarżm o M edyceuszów; 
zebrali się więc obywatele m iasta radzić nad  
ustanowieniem  nowej formy rządów.

Na tej naradzie powziął lud jedyną w swo
im rodzaju  uchw ałę: zamianować Jezusa królem  
Florencji.

Król kandydat jak łatwo pojąć, przeszedł 
ogromną większością, o trzym ał bowiem przy skru- 
tynjum tylko dwadzieścia czarnych gałek, olbrzy
mia opozycja odnośnie do kandydata  I

Jezusa proklam ow ano królem  Florencji, a 
na sztandarze Rzeczypospolitej w ypisano: Jesus 
Christus rex floren tin i popali S . T . decreto 
eleclns.

Elekcja ta  bez zarzutu  w zasadzie, całkiem 
prawidłowa co do formy, nie podobała się Kle
mensowi VII. Nowożytny Coriolan na własną swą 
ojczyznę wypuścił hordę barbarzyńców, którzy z 
uśmiechniętych wieczną wiosną wzgórz oka la ją 
cych F lorencję wołali do oblężonych:

— Florencjo! przygotuj twe brokaty  i jedw a
bie, przychodzim y kupować je  na m iarę pik!

Rozpoczęło się oblężenie m iasta , trw ające 
jedenaście miesięcy, bronionego przez 13.000 lu 
dzi przeciw 34.000-ej arm ji papieskiej.

straciły  w nim znawcę i protektora. Michał Anioł 
nie m iał powodów opłakiw ać jego zgonu; przez 
cały  czas swego panow ania okazywał mu Leon 
X uczucie nie przyjaźni, co najwięcej obojętność, 
z własnej swej sław y uszczerbkiem  i niepow eto
waną szkodą sztuki.

Po Leonie X nastąp ił A drjan VI, flegma
tyczny Flam andczyk, którego pierwszym objawem 
pojęć i uczuć w dziedzinie sztuki była chęć 
zniszczenia Sykstyńskiego pułapu.

Nie poprzesta ł na tem, chciał M ichała Anio • 
ła  stawić przed sądem  za wzięte znikomo znaczne 
sumy jako  zadatek  na prace około wykonania 
grobowca JuljuBza II, którego kończyć nie za 
m ierzał.

Oburzony tym zarzutem  Michał Anioł chciał 
natychm iast udać się do Rzymu, zatrzym ał go 
jednak  i uspokoił kardynał Juljusz Medyceusz, 
późniejszy Klemens VIII, co więcej, poruczył mu 
wykonanie hibljoteki i zakrystji św W awrzyńca 
we Florencji. Były to pierwsze dzieła M ichała 
Anioła w dziedzinie arch itek tury .

Ksiądz d ’Urbino, synowiec Juljusza II, na
legał nieustannie na M ichała Anioła o wykoń
czenie grobowca swego wuja, w razie odmowy 
lub zwłoki grożąc zasztyletow aniem .

Po A drjanie w stąpił na tron  pontyfikalny 
Juljusz Medyceusz jako  Klemens VIII, przywo
ławszy do siebie M ichała Auioła, r z e k ł :

— Kochany B uonarotti, dam ci p rzy jaciel
ską rad ę : zam iast bronić się sam  zaczep twych 
nieprzyjaciół w postaci spadkobierców Ju lju 
sza II. W prawdzie otrzym ałeś znaczne zadatk i, 
lecz są one w stosunku do ceny, jak ą  m ają obe
cne twe dzieła tak  m ałe, że nie pokrywają prac 
dawniej około grobowca uskutecznionych. Radził

tychm iast odwołuje go Leon X z C arrary i po
leca otworzenie łomów w Seravezzy. Z niepoję- 
tym jak na M ichała Anioła spokojem i posłu 
szeństwem opuszcza Car.rarę, i udaje się bezwło- 
cznie do P ietra Santa.

Gdy nareszcie po całych la tach  n iezm ier
nych trudów i zaojów, porobiwszy przekopy, prze
kroje, drogi potrzebne do wywozu m arm uru ku 
brzegom morskim powrócił do Florencji, Leon X 
p rzes ta ł już myśleć o fasadzie św. Wawrzyńca.

U stała  cierpliwość mistrza, oburzony do na j
wyższego stopnia obraźliwem postępow aniem  L e
ona X, zam knął się w swej dumie i nie poka
zywał więcej na dworze papieskim,

W tym  to czasie wybuchło sm utne niepo
rozum ienie między nim a  Rafaelem.

Nieporozum ienie to po trzeba wybaczyć pa
mięci dwóch wielkich mistrzów, gdy się pomni, 
że wywołanem ono zostało pośrednictwem  mier- 
rych a zazdrosnych ludzi, którzy wdarłszy się w 
ich zażyłość, z każdej korzystali sposobności, by 
sprzyjając słabostkom  i nam iętnościom  ludzkim, 
nieodstępnym  największych mężów, poróżnić ich 
z sobą i jadem  poduszczań zatruć obopólne ich 
stosunki.

Bjografowie Michała Anioła utrzym ują, że 
m istrz uniesiony porywczym gniewem, m iał się 
raz  wyrazić, że malarstwo olejne je s t zajęciem 
kobiecem, dobrem  dla ludzi bogatych i próżnia
ków, prostą rozrywką, miłem przepędzeniem  cza
su, lecz nie sztuką. Protegow ał Sebastjana del 
Piombo, dla którego sporządził k lka kartonów 
przez tegoż kolorowanych.

W swej naiwności Piom bo przeciwstawił 
Transflguracji Rafaela jeden ze swych obrazów: 
W skrzeszenie Łazarza.

Leon X zm arł o tru ty ; sztuki piękne, nauka

II Cinąuecento.
MICHAŁ ANIOŁ.

Tlómaozyl 
TaaajOABZ C to e r ty T is lc i .

(Ciąg dftlny).
V.

Z przyjściem na tron  Leona X rozpoczyna 
się w życiu M ichała A nioła epoka nieurodzajna, 
gorżkich rozczarowań i głuchych prześladowań. 
Przeznaczenie skazywało go na ciągłe przeszkody, 
o k tóre  jak  o skały, od czasu do czasu, niby 
górski szalony potok rozbijał się w szalonym 
pędzie, by z tem większą wytrysnąć potem 
chwałą i powodzeniem-^

Przez la t dziewięć nie słyszymy nic o Mi
chale Aniele. Dziewięć lat długich, niepow rolnie 
d la  sztuki straconych! Akademja F lorentyńska 
wysłała do Rzymu deputację, celem uproszenia 
u Leona X, wydania prochów D anta Alighieri, 
nieszczęśliwego wygnańca, dwa wieki przedtem  
zgasłego w Ravennie.

Michał Anioł podczas przymusowej dziewię
cioletniej bezczynności, wczytywał się z lubością 
w pieśni nieśm iertelnego wieszcza, kreśląc na 
m arginesach odpowiednie poematom rysunki. Cóż 
by to był za nieoceniony skarb to  dzieło nie
śm iertelne, k tóre niestety zginęło w morzul Moż- 
naż sobie wyobrazić lepszego ilustra to ra  pieśni 
D an ta?

M ichał Anioł na wieść o wysłaniu deputa- 
cji, pod wpływem uniesienia, napisał na adresie, 
który dotychczas przechowanym je s t we f lo re n 
tyńskim muzeum ;
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O brady nad całą  tą  spraw ą, oraz nad mi 
n isterstw em  spraw wewnętrznych odłożono do 
następnego posiedzenia Koła.

Rada państwa.
Wiedeń 17 listopada

263 posiedzenie zagaił przew odniczący d r. 
Sm olka o gcdz. 11 przed południem .

N a ławie m inisterjalnej : hr. Taaffe, D una
jew ski, br. P rażak, h r.Falkenhayn, hr. Schonborn, 
dr. Gautseh, Bacquehem.

Przewodniczący zawiadam ia Izbę, że poju
trze obchodzi cesarzowa E lżbieta dzień swoich 
im ienin i uprasza o upoważnienie go do złożenia 
w im ieniu Izby najpoddańszyck życzeń cesarzo
wej, na co Izba w śród oklasków jednogłośnie się 
zgadza.

N astępnie przystąpiono do dalszej rozprawy 
szczegółowej nad  ustaw ą o dziedziczeniu gospo
darstw  włościańskich, a mianowicie nad  § 1 u- 
staw j.

Jako  pierwszy mówca zabiera  gios dr. L i e n -  
b a  c h a r .

N ajpierw  zwraca się on przeciw wczorajszej 
mowie pos. K ronaw ettera, a cnociaż przyznaje, 
że on występując przeciw projektow i działa  we
dle najlepszej woli i głębokiego przeświadczenia 
zarzuca jem u, iż pojmuje ustaw ę lałszywie, jako 
dążącą do zwiększenia udziału  w spadkach dla 
głównego spadkobiercy z krzywdą reszty rodzeń
stwa. Tego celu nie ma ustawa, lecz jej zadaniem
] 6 3 t  U G ru d l l l ć  n i a n i o  o r o d n i c l i  g o s p o d a r s t w
włościańskich i umożliwić zatrzym anie nieuszczu- 
plonego w ręku jednego z sukcesorów bez po
krzywdzenia dalszej rodziny. Z resztą  ustawa po 
stanaw ia w razie śm ierci właściciela bez te s ta 
m entu to tylko, coby on postanowił testam entem , 
gdyż to wskazuje dotychczasowa praktyka. Myli 
się również pos. K ronaw etter, mówiąc, że nowa 
ustaw a obudzi waśnie u rodziców. Nie zna on 
widocznie stosunków włościan, bo inaczej wie
działby , że i dziś rzadko się w ydarzają podziały 
m aterjaine gospodarstw  w łościańskich, lecz ro 
dzeństwo z góry wie, kto z ponuędzy nich prze
znaczony je st przez ojca do objęcia gospodar
stwa i że resz ta  oędzie m usiała zadowolmć się 
spłatam i. Obok tego zapom ina pos. K ronaw etter, 
że żadne postanowienie cywilnego kodeksu nie 
ro i koDieczncm m aterjalnego podziału  spadnu, 
lecz przeprow adza ten  podział idealnie, sp o ta m i 
współsukcesorów. Pos. K ronaw etter goni w ogóle 
za wywołaniem efektu, bierze w opiekę wydzie
dziczonych, których ustaw a wcale nie myśli wy
dziedziczać, lub ujm uje się za robotnikam i, z 
których wielkie posiadłości chciałyby zrobić nie
wolników. N echajże dc wie się szan. poseł, że ci 
niewolnicy biorą wcale nie złe zapłaty, a w Salc- 
burgu i w obu A ustrjach dzienny zarobek takiego 
niewolnika wynosi 1 zł. do 1 zł. 20 ct. Otóż, ja k  
wykazałem, wojuje pos. K ronaw etter fałszywemi 
hasł-m i, a przytacza również fakty, niezupełnie 
zgi dne z prawdą, bo powołuje się na dostatnich 
włośoian w południowym Tyrolu, Istrji i Dalm a
cji, a  widocznie zapom niał, że sam on przy za- 
wotowaniu budżetu głosow ał za udzieleniem  pań
stwowych zapomóg dla tych rzekomo zamożny, h 
wloścmn. Obawia się on dalej, aoy nową ustawą 
wydziedziczone m łodsze rodzeństwo nie zwiększy
ło szeregów prostytucji miejskiej, bo widocznie 
nie wie, iż najmniej w je j szeregach znachodzi 
się ludu wiejskiego. W zapale oratorskim  ku o- 
bronie rownego ro z d ^ a iu  gospodarstw  włościań- 
saich, wydaje óię pos. Kronaw etterow i, iż naj
mniejszy nawet kaw alea gruntu, upraw iany jaao 
ogród, w jstaiczyć może na utrzym anie rodziny 
włościańskiej. Zazdroszczę mu — powiada mów
ca — tego optymizmu poglądów, lecz mogę go 
zapewnie, iż znając prowincje A ustrji, nietylko z 
wieży św. Stefana, bardzo wątpię, aby kapusta  i 
m archew z kilkudziesięciu sążni g run tu  mogły 
dać jak ie  tokio utrzym anie całej rodzinie. Nam, 
którzy przem awiam y za ustawą, zarzuca poseł 
K ronaw etter, iż chcemy stworzyć odrębne prawo 
spadkowe dla włościan. Toż kiedy kupiec ma dla 
siebie odrębną ustawę wekslową i handlową, gór
nik odrębny ustawę górniczą — wolno również 
włościaninow i żądać dla siebie odrębnej ustawy 
spadkowej.

Z kolei przechodzi mówca do mowy s p ra 
wozdawcy mniejszości komisyjnej, a  przedew szyst- 
k u m , aby w duo było degradow ać sejmy krajowe 
do poziomu ank.et, k tóre  m ają dawać opinje o 
projektach do ustaw, k tó re  dla krajów koronnych 
raczy uchwalić rtada państwa. Nie byłoby to na
wet prakt^cznem , bo opinje nie byłyby nigdy je- 
dnozgodne, lecz byłoby to może nader wygodnem 
dla pewnego stronnictw a tej Izby, bo w razie 
niezgodności opinji sejmów rozstrzygaaoby wedle 
własnego „widzimisię*. P. spraw ozdaw ca wypo
wiedział cakże dziwne zdanie, iż ustawy krajowe 
wydawane w ram ach ustawodawstwa państwowe
go nie są  istotnie mczem więcej jeno takiem i 
opm jam i sejmów, a  stąd  możnaby wnioskować, iż 
R adzie panbtwa przysługuje prawo zm ieniania 
wedle swojego zachcenia ustaw krajowych. Prze
ciw tem u zapatryw aniu należy się jak  najmocniej 
zastrzedz i zawarować, gdyż ustawy uchwalane 
przez sejmy krajowe w granicach własnej kom pe
tencji, nigdy nie mogą być zm ieniane przez usta 
wodawstwo państwowe. Zoatawmy więc w spokoju 
tę Kwestję i raczej pójdźmy za sprawozdawcą 
mniejszości komisyjnej, k ierując się zasadam i, na 
k tó re  się on powołał, tj. zasadam i hum anitarne- 
mi i chrześciańskiem i. Moi panowie —  kończył 
mówca — jeśli to ma byc liberalizm em , to bez 
wyjątku wszyscy jesteśm y jego gurącem i zwolen
nikam i. (Oklaski z prawicy i oznaki wesołości w 
całej Izbie).

M inister rolnictw a br. F a l k e n b a y n  cały 
początek swojej obszernej mowy poświęca z a rzu 
tom, wygłoszonym przeciw projektow i przez pos. 
K ronaw ettera. Zarzuty te  dadzą się streścić w 
trzech  punktach. Po pierwsze, że nowa ustaw a 
krzywdz pobocznych spadkobierców ; po drugie, 
że u łatw ia zlanie się m niejszych posiadłości wło
ściańskich z więk8zemi; po trzecie, że nie troszczy 
się utrzym aniem  w całości tych mniejszych i na j
mniejszych posiadłości Co do pierwszego zarzu tu  
wystarczy przypom nieć, że każdy spadkobierca 
m e ma praw a do większego udziału  w dziedzi
czeniu, jak  do tak  zwanej legitym y spadkowej, a 
ustaw a tej iegiŁymj bynajm niej nie znosi, ale za
rządza, by była sp łacana gotówką a nie grun
tem . W tym więc wypadku o jakiejkolw iek krzy
wdzie wyrządzonej pobocznym sukcesorom  mówić 
nie można 1 Tzechodząc do drugiego zarzu tu  za
pytuje p. m inister, czemu przyp.sać to. że m niej
sze gospodarstw a włościańskie dotąd opierały się 
skutecznie zlaniu się z większemi, i podnosi, iż 
mimo wolności dzielenia gruntów, mniejsze k a 
wałki upraw iane bardzo intenzywnie, a przeto 
mające wyższą wartość, nie stanow iły ponętnego 
przedm iotu kupua dla bogatszych włościan i isto
tnie r-mdko K iedy były zakupywane. Już zatem 

amo może uwalniać od troszczenia się u trzy 
m aniem m niejszy. a gospodarstw  włościańskich a 
zniesiona w pewnych razach wolność dzielenia

z pewnością nie powiększy popytu ze strony w ła
ścicieli większych gospodarstw , sp łatam i współ- 
spadkobierców wysoko obciążonych.

B roniąc wolności dzielenia gruntów  powo
ła ł  się pos. K ronaw etter na  przykład  Francji, 
gdzie ca wolność istnieje, a nie zrujnow ała do
tąd stanu włościańskiego.

Szanowny poseł wybaczy, lecz zgodnie z i- 
stotnym stanem  rzeczy muszę tem u zaprzeczyć, 
bowiem w najnowszych czasach scanęła tam  w ła
śnie na porządku dziennym  kwcstja upadku m a
jątkowego francuskiego włościaństwa, a zarządzo
ne dochodzenia wykazały, że główną tego przy
czyną jest zbyteczne rozdrobnienie gruntów , a 
ono powstało w skutek wydzielania spadków w 
kaw ałkach gruntów.

Zw racając się do mowy referen ta  m niej
szości komisyjnej, ubolewa m inister, iż sprawo 
zdaw„a obfitego m aterja łu  statystycznego, który 
w prowadził do rozprawy, nie chciał przedstawić 
komisji, gdzieby było możebnem zbadać go i na
leżycie ocenić. Kwestji, omawianej już dziś przez 
poprzedniego mówcę, o znoszeniu ustaw  k ra jo 
wych ustawami państwowemi, mógłby mówca nie 
poruszać więcej, lecz sądzi, iż nie będzie to bez 
pożytku przypomnieć, że w r. 1868, po uchwale
niu ustawy o wolności dzielenia gruntów, sama 
centralistyczna większość parlam entu  w idziała 
potrzebę zniesienia przez ustawy krajowe is tn ie 
jących przepisów przeciw dzieleniu gruntów, a 
nie sądziła  ona, aby sam ą ustaw ą państwową owe 
przepisy były już zniesione.

P. m inister kończy swoje przemówienie 
tem, że jeżeli spraw a zubożenia włościan m iała 
by być przed  uchwaleniem obecnej ustaw y bada
na przez ankietę, to dla czegóż nie zarządził 
tego p. sprawozdawca mniejszości komisyjnej, 
kiedy piastow ał tekę rolnictwa i dla czego nie 
badano przez ankiety stosunków włościańskich 
przed wydaniem ustawy w roku 1868 (oklaski z 
prawicy).

Po krótkiej, polemicznej mowie pos. dra 
boppa, k tóry  tylko d la  tego nie staw ia żadnych 
popraw ek do projektu , aby  nie zarzucono jego 
stronnictwu, iż s ia ra  się spraw ę zabagnić, zab ie
ra  głos zastępca rządu  szef sekcyjny dr. Stein- 
bach — i broni ze ściśle technicznego stanow i
ska przedłożenia rządowego. Pożyteczność nowej 
ustawy udowadnia głównie tem, iż w ogóle w ło
ścianie niechętnie piszą testam enty, a więc u s ta 
wa, k tó ra  unorm uje dziedziczenie ab in testato , 
znajdzie częste i. pożyteczne dla społeczeństwa 
zastosowanie.

P o tem  p rzem ów ien iu  zam k n ięto  rozp raw ę, 
a jak o  m ów ca jen era lu y  p rzeciw  projektow i za 
b iera  g ło s  dr. K ron aw etter, aby raz je s z c z e  po
w tórzyć zarzu ty  sw oje, w yg łaszan e  w ogólnej 
rozpraw ie, a  g łów n ie  te n , że  przez ob ecn ą  u sta 
w ę u n iem ożeb n i s ię  p od w yższen ie  za p ła ty  d z ien 
nej zarob m k ów  i że  w ła śn ie  to  sk łan ia  b oga 
tych  w ło śc ia n  do p op ieran ia  nowej Ustawy.

Na tem przerwano dalszą rozpraw ę i zam 
knięto posiedzenie o gudz. 3 z południa

N astępne posiedzenie w poniedziałek dnia 
19 b. m

Z Ezby sądowej.
{Żydowska konkurencja.)

V/ sekcji III. lwowskiego sądu powiatowego 
m. del. rozpoczęła się wczoraj ciekawa rozpraw a, 
której tak  ze względu na osoby w niej występu
jące, ja k  i na sam ą isto tę rzeczy pom inąć me 
możemy. P rzed  sędzią wyrokującym p. lIovorką, 
stanęli jako oskarżeni o przekroczenia z §§. 487  
i 488, względnie 491 i 492 pp ks. Adam Sto- 
twm ski b. rek to r Zgrom adzenia 0 0 .  Pijarów  w 
Krakowi**, tudzież F abjan  H im m elblau rep rezen tan t 
firmy księgarskiej J. M. H im m elblau w Krakowie. 
W im ieniu oskarżyciela prywatnego dr. Autonie- 
go M ałeckiego b. rek to ra  i profesora uniw ersyte
tu  lwowskiego, dożywotniego członka Izby Panów, 
posła sejmowego i w icekuratora Z akładu narodo 
wego im. Ossolińskich w ystąpiła c. k. prokurato- 
rja  paustw a reprezentow ana przez p. dr. Sumpe- 
ra. O skarżonych bronił adw okat dr. Sołowij.

W podaniu swem przytoczył oskarżyciel pry- 
watuy co następu je:

Z akład  narodowy im. Ossolińskich toczy już 
od dwóch la t rokow ania z m inisterstw em  oświa
ty w spraw ie odnowienia na  dalsze dziesięciole 
cie umowy co do wydawnictwa książek ludowych 
d la szkół galicyjskich przez Z ak ład  Ossolińskich. 
Sprawa była już  na najlepszej drudze pomyślne
go dla Z akładu załatw ienia, gdy w tem  dzięki 
zabiegom rozm aitych osób trzecich, im nisterstwo 
przerw ało rokow ania z Zakładem  i prawie już 
podpisaną umowę cofnęło. Owemi osobami trze- 
ciemi są pewne firmy wydawnicze, którym  in teres 
wydawnictwa książek szkolnych zdaje się kopal
n ią  z ło ta  i k tóre nie cofają się przed żadnym 
śr dkiein, byle ty lko interes ten w swoje zagar
nąć ręce. Między innem i największą energję 
w tym kierunku rozw inęła firma księgarska J. M. 
H im m elblaua w Krakowie. P odała  ona już d a 
wniej ofertę swoję do m inisterstw a oświaty wprost, 
ofertę pozornie o w.ele korzystniejszą od tej, 
k tó rą  przedłożył Z akład  Ossolińskich. Równocze
śnie firma ta  czyniła staran ia , ażeby Z akład  wy
cofał się z roli konkurenta. I  tak  w m iesiącu 
m arcu b. r. pośrednik tej firmy ofiarował się wy
płacać pewnej rodzinie w Krakowie zam ieszkałej, 
a z prof. dr. M ałeckim spokrewnionej, rocznie ja 
kąś sumę w tym razie, jeżeli dr. Małecki cofnie 
ofertę Z akładu. Gdy ten  środek chybił, próbowa
ła  firma Himmelbl tua  wpłynąć na k u ra to ra  Za
kładu ks. A ndrzeja Lubom irskiego, wprawdzie 
nie przedstaw ianiem  m aterjalnych korzyści, lecz 
m oralnie, a mianowicie przez obrzydzenie mu ca
łego in teresu , przez oszczerstwo rzucone na dr. 
M ałeckiego, iż on, obdarzony zaufaniem k u ra to 
ra, władzy kuratorskiej i położonego w mm za
ufania m iał nadużywać i fundusz Z ak ładu  wzglę
dnie fundusz krajowy okradać.

T utaj przystępuje oskarżyciel do opisania 
samego faktu będącego podstawą oskarżenia. 
Rzecz m iała się tak . W dniu 11 września br. 
książę kura to r bawiący przypadkowo we Lwowie 
otrzym ał z K rakow a od ks. Słotwińskiego te le 
gram  z zapytaniem , kiedy m ożnaby się z księ
ciem w sprawie nagłej a ważnej ustnie porożu 
mieć. K siążę odtelegrafow ał, że pozostanie j e 
szcze przez dzień jeden  we Lwowie N azajutrz 
rzeczywiście zjawił się we Lwowie, w m ieszka
niu k u ra to ra , ks. Adam Słotwiński i oświadczył 
księciu, że w Krakowie zaw iązało się grono za
cnych ludzi, (między innymi wymienił pp, Chrza
nowskiego, Bobrzyńskiego i Żółtowskiego), które 
wspólnie z firmą księgarską H im m elblaua za
m ierza zająć się wydawnictwem ks; ążeK szkol 
nycb Gronu owemu —  mówił ksiądz dalej — 
idzie głównie o to , ażeby Z ak ład  przerw ał roko
w ania z m inisterjum . Zakład  nic na  tem nie 
straci, 8lbowiein zysk roczny jak i ma Zakład  
dzisiaj z wyd wcictwa to je s t kwotę 6.000 zł. 
będzie otrzymywał i nadal od firmy Himmel- 
olaua, nadto zaś pozbędzie się kłopotu w, a co 
najważniej >za, świat przestanie okandalizowaó

się nadużyciam i, jak ie  się dzieją pod firm ą Z a
k ładu  i pod osłoną świetnego im ienia L ubom ir
skich. Na to  książę zerw ał się i zapy ta ł: jakie 
są te  nadużycia? Ks. Słotwiński odpowiedział: 
P. M ałecki chowa 12,000 zł. z wydawnictwa do 
swojej kieszeni. Nie określił bliżej, czy p. M a
łeck i kwotę tę  corocznie b ierze, czy raz ją  
wziął, dodał ty lko: To co tu  księciu podaję, 
wiem od Hraim elblaua, on ma w ręku  dowody.

Później mówił jeszcze ksiądz o korzyściach 
jakie lirm a H im m elblaua w ogóle dla kraju  
przedstaw ia, zobowiązuje się ona bowiem zni 
żyć cenę ks:ążek ludowych o 33—40%> nadto 
ofiarować za 25.000 zł. książek bezpłatn ie do 
rozdania między ubogą uczącą się m łodzież, na 
rzecz funduszu szkolnego krajowego opłacać 
rocznie 6.000 zł. (podczas gdy dzisiaj wyda
wnictwo Ossolińskich p łaci tylko 2.780 zł.) 
wreszcie Zakładow i, jak  wspom niano, opłacuc 
rocznie 6.000 zł. Rozmowa skończyła cię oświad
czeniem ks. Słotwińskiego, że to co o naduży
ciach mówił, było tylko poutnem zwierzeniem i 
wymaga przedewszystkiem  spraw dzen’8-

Książę nie dał jednak żadnego stanowczego 
przyrzeczenia w tej m ierze i w kw adrans nóźniej 
widząc się z drem  M ałeckim, opowiedział mu 
rzecz ca łą  Ponieważ dr. M. nie mógł dopuścić, 
ażeby na jego osobie, jako  kierow niku zak lid u  
narodowego, zostającego pod kontrolą władz, cię
żył taki zarzut, odbierający mu wszelki kredyt 
m oralny, przeto u d a ł się ao p rokuratorji państw a 
iżby go wzięła w obronę przed  podobnem i o 
szczerstwam i.

Po odczulaniu otfatarżenia przystąp ił sędzia 
do przesłuchania oskarżonych

Ks. Adam Słotwiński, liczący l i t  54, wskrze
siciel Zgrom adzenia 0 0  Pijarów prowincji pol
skiej w Krakow ie, oświadcza, że w pierwszych 
dniach września rb . zbawił się w jego m ieszkaniu 
przy ulicy P ijarskiej stary Him m elblau, księgarz, 
wzywając go, ażeby był u A ndrzeja ks. L ubom ir
skiego rzecznikiem  w nader ważnej sprawie. — 
Jakaż  to  spraw a? — Oto, rzek ł księgarz, skoń 
czył się dziesięciol ta i kon trak t zaw arty z księ
garzem  lwowskim W iniarzem co do wydawnictwa 
książek szkolnych, kontrakt dla kra ju  szkodliwy; 
ja  p ragnę podjąć się wydawnictwa pod w arunka
mi o wiele korzystniejszem u Pisałem  do kuratorji 
Z ak łaau  Ossolińskich, ale mi nie dano odpowie
dzi. W imarz dopuszcza się rozm aitych nadużyć. 
K siążki są okropnie drogie, pap ier zły, oprawa 
n iedobra ; z resztą  d n u a rz  daje badzo mało Za 
kładowi, bardzo też mało ks;ążrk  gratisowych 
dla ubogiej m łod .ieży ; wkońcu wydaje książki 
b a rd z j poźno ze szkodą dla szkół. N atom iast 
ja  — mówił księgarz krakowski —  ofiaruję się 
ilać p r .edewszy-tkiem k au .ję  w jak .» lkoi* iek  
wymaganej wyaokosei, cenę książek zniżyć p r a 
wie do połowy, dawać pap ier nie z drzew a ale 
z gałganów, nie kleić arkuszy ale zszywać nicią, 
wydawać na początku toku, i rozdać za 25.000 zł. 
książek dU  ubogiej młodzieży w całym  kraju 
(podczas gdy dzisiaj rozdaje się tylko za 6.000 zł.) 
oraz osobno za 12.000zł. kom itetow i krakow skie
mu. W reszcie ofiaiuję się opłacać gotówką 
6.000 zł. Zakładowi i 6.000 zł. W ydziałowi k ra 
jowemu na rzecz szkolnego funduszu krajowego.

Sędzia zapytuje jak im  sposobem Rimmel- 
b lau  trafił do ks. Słotwińskiego?

— Ponieważ wiedział, że znałem  rodzinę Lu 
bom irskich a  w szczególności księdza Andrzeja, 
który praw ie pod mojem okiem się wychował.

—  Jak to  pod „moiejn ok iem ?*
—  A no, prawie codz.eń w idz.ałem  go z mego 

okna ja k  szedł do gimnazjum (wesołość). Z resztą  
księżna Cecylja Lubom irska, m atka księcia An
drzeja , wzięła mię w opiekę wówczas, kiedy czy
niłem  u  władz starania, o wskrzeBzeme Zakonu 
0 0 .  Pijarów  w Krakowie, co mi się wreszcie po 
wielkich trudach  powiodło. U dał się do mnie 
Him m elblau też i dla tego, ponieważ wiedział, że 
jako P ijar zajmuję się młodzieżą, mamy bowiem 
w naszej regule przepis wychowywania m łodzie
ży opuszczonej, choćby z bruku wziętej i prow a
dzenia je j przez szkoły aż do uniwersytetu. Pod
ją łem  się pośrednictwa z pobudek czysto m oral
nych, w idząc z przedstaw ienia Himmelblau, że tu  
możnaby coś doDrego d la  kra ju  zrobić. Podróż 
do Lwowa podjąłem  na  własny koszt. We Lwo
wie m ieszkałem  u 0 0 .  Dominikanów. Książę 
przyjął mnie bardze życzliwie. Ponieważ nie mo
głem  spam iętać wszystkiego co mi Himmelblau 
mówił, więc kazałem  mu spisać wszystko to, co 
ou dzisiejszem u wydawnictwu zarzuca i punkta 
jego oferty. Tę instrukcję wręczyłem _ księciu. 
Książę przeczytał i już chciałem  zacząć trak to 
wać o to, czy należy wezwać Him m elblaua, k ie
dy książę pow stał mocno zirytowany i rzek ł: to 
oszczerstwo I

—  S ę d z i a :  W której chwili rzekł te  słow a?
— K s. S. W chwili k ijd y  powiedziałem , że 

Z akład  m ógłby mieć 6000 zł. i 6000 zł. fundusz 
krajowy. O profesorze M ałeckim  nie było wcale 
mowy.

N astąpiło  nadzwyczaj długie i nużące ba
danie księdza Słotwińskiego, ażeby wyjaśnił na 
jak iej podstawie wyrzekł k-iążę słowa: „to je s t 
oszczerstwo 1“, bo pom ędzy ogólnem przedstaw ie
niem korzyści oferty Him m elblaua a  żachnięciem  
się księcia nie m a żadnego loicznego związku — 
lecz badanie to  nie doprow adziło do żadnego po
zytywnego rezultatu . Ksiądz zaręczał rylko so
lennie, że nie m iał zam iaru dotknięcia czcigo
dnej osoby d r. M ałeckiego, którego zresztą bli
żej nie zna, tylko z dzieł jego  i z w idzenia się 
raz w Szczawnicy na deptaku.

Na zapytanie, czy oferta Him m elblaua zda
wała mu się na realnych podstawach zrobioną, 
czy w ogóle możliwe byłyby korzyści jak ie  on 
przedstaw iał, odpowiada ks. Stotwiński, że zrobił 
sobie obrachunek dopiero później po powrocie ze 
Lwowa i rachunek wykazał praw dopodobijństw o 
oferty. Za chwilę jed n ak  poprawia się ksiądz S. 
i opow iada, że zrobił sobie rachunek we Lwowie 
jad ąc  dorożką z m ieszkania p. Zam orskiego do 
księcia Lubomirskiego. P. Zam irski obliczył mu, 
że je s t  w Galicji 468.000 dzieci uczęszczających 
do szkół ludowych. Przypuszczając, że średnio 
każde dziecko potrzebuje książek za guldena na 
rok. Otrzymujemy kolosalną cyfrę 468.000 zł. do
chodu, na podstawie k tórego m ożna przypuścić 
zniżenie dzisiejszych cer książek i jeszcze ko
rzyści jak ie  H im m etólau ofiaruje.

N astąp iło  jeszcze badanie księdza S. w tym 
kierunku, jaką  on właściwie rolę w tym in tere
sie z Hiinm elblauem  m iał odegrać. Oskarżony 
podaje, że z góry nie było mowy o żadnych ko
rzyściach, liczyłem  sobie tylko, że w razie  przy
jęcia oferty H im m elblaa ja  będę d y s t r y b u 
t o r e m  owych 25.0U0 książek gratysowych dla 
ubogiej m łodzieży, że będę po całym kra ju  jeź
dził, od wsi do wsi, i książki rozdaw ał.

Drugi oskarżony Isaak  M endel Himmelblau, 
nie s taną ł osobiście, lecz przyszedł na rozpraw ę 
syna swego Fabiana, którego sąd  uznał jako 
pełnom ocnego zastępcę. O skaiżony przybiera od 
razu  pozę ak to rską  i odpowiada na pytania sę

dziego z afektacją, co praw da bardzo czystym ję 
zykiem polskim, a naw et z pewnem krasomów
cze m zacięciem.

To co w swem opowiadaniu przytoczył nie 
wykryło żadnych nowych szczegółów. Obrona 
jego streszczała  się w tem, że nie m iał zam iaru 
dotknięcia profesora Małeckiego, że zarzuty  nadu
żyć były skierowane przeciw drukarzow i samemu 
jako  wydawcy.

Zresztą tw ierdzi oskarżony, że oferta jego 
w W iedniu została  bardzo dobrze przyjętą, po
wiedziano mu t a m : Sie haben sich dam it ein 
Verdienst enoorben.

P r o f .  M a ł e c k i :  K to panu to po
wiedział ?

O s k . : Nazwisk nie wymieniam, jeżeli p a 
nowie jednak  życzycie so b ie , to pow iem , że p e 
wien radzca m inisterstwa...

P r o f .  M a ł e c k i :  Jirećek.
Os k . :  J a  nazwisk nie wym ieniam , ale 

widać, źe pan profesor wie coś o tem.
P r o f .  M a ł e c k i :  A naturaln ie.
Na tem zakończono przesłuchanie drugiego 

oskarżonego, poczem wszedł do sali jedyny świadek 
w tej sprawie, ks. .Andrzej L u b o m i r s k i ,  rodem 
z Krakowa, liczący la t 26, żonaty, ojciec 2 dzie
ci, ku ra to r Z akładu im. Ossolińskich. Zaprzysię
żony, podał skreślony już powyżej opis wizyty 
ks. Słotwińskiego z tem  bardzo ważnem uzupeł
nieniem, że na zapytanie księcia: — Jakież to 
dzieją się pod moją firmą nadużycia, odrzekł ks. 
S łę tw iń sk i: —  Prof. M ałecki chowa 12.000 do 
kieszeni.

“Na zarzu t moj —  mowi książę — że to 
oszczerstw o, odrzekł ks. Słotwiński, że Himmel- 
blau ma na to dowody. Całe opow iadanie zrobi
ło  na  mnie tak  oszołom iające wrażenie, że ja k 
kolwiek ks. Słotw iński prosił o zachowanie se 
kretu , musiałem przecież prof. Małeckiego o sp ra
wie całej zawiadomić.

Powstaje w tej chwili oskarżyciel dr. Ma
łecki i daje co do tej sceny następu jące  wy 
jaśnienie.

Książę Lubom irski w kw andrans po bytno
ści ks. Słotwińskiego przybył do mojej kanceia- 
rji. Ani mi w głowie nie postało, że ksiądz S. 
był w spraw ie wydawnictwa książek szkolnych, 
m yślałem , że może prosił o jak ie  probostwo lub 
coś podobnego. Pytam  więc księcia : I czegóż chciał 
Słotwiński?

— A, był w łaśnie w tej sprawie. Tu dodam, 
że wówczas spraw a odnowienia kon trau tu  była 
ciągle na porząduu dziennym i ciągle o niej roz
m awiałem  z księciem.

— No i cóż, zapytałem .
— Pow iedział mi, że tu  rozm aite dzieją się 

nadużycia pod osłoną mego im ienia, że tu  nie
którzy coś biorą.

Na to ja , uśm iechając się z lekka, mówię 
Jo k s ię c ia : Może i ja  tam  jestem  między nimi.
Żartow ałem  w najlepszej wierze.

W tedy książę zrobił minę bardzo poważną 
i sm utną i r z e k ł :

— Jabym  pana rek to ra  nie chciał zmartwić, 
ale muszę powiedzieć, żo nazwisko pańskie zo
stało  wymienione.

—  I óż?
—  Że pan bierzesz 12,000 zł. Kiedym się ża

chnął i rzekł, że to oszczerstwo, ksiądz Słotwiń
ski odpowiedział, że on tego nie mówi, że to 
mowi Him m elblau, który ma dowody w ręku.

Na tem zakończono postępowanie dowodo
we. Z powodu spóźnionej pory i ogólnego znuże
nia obecnych n a  ro z p ra w ie , o d ro c z y ł sędz,a na 
wniosek dr. Sum pera rozpraw ę do dm a następ 
nego, o godz. 4 po południu.

Lwów , dm a 21 listopada.
Namiestnik hr. Badeni powrócił wczoraj wio 

czorem do Lwowa, a w pierwszych dniach grudma 
uda się do W iednia w celu omówienia z rządem 
sprawy propinacyjnej.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako 
wie zamianował Edmunda Kankcffera, adjunkta urzę
du hipotecznego przy Bądzie krajuwym w Krakowie, 
prowadzącym księgi gruntowe przy sądzie powiato
wym w B ochn i; zaś oficjała sądu krajowego wyższego 
w Krakowie, Ferdynanda Boczonia, prowadzącym 
księgi gruntowe, przy sądzie obwodowym w Jaśle.

Delegatami ao Towarzystwa kredytowego ziem
skiego wybrani zostali:

W  powiecie b r z e ż a ń s k i m :  p. Franciszek
Wolfarth, zastęoeą p. Józef M ieliński;

w powiecie j a r o s ł a w s k i m :  p. Edwa;d  
Micewski, zastępcą p. Włodzimierz Young;

w powiacie l e s k i m :  p. Teofil Żurowski,
zastępcą r. Władysław B a l;

w powiecie p i 1 z n e ń s k i m: W itołd hr. Eu 
bieński, zastępcą Dr. L tdw ik M iaowicz;

w powiecie w a d o w i c k i m :  p. W ładysław  
Haller, zastępcą p. Aleksander Gostkowski.

w powiecie c z o r t k o w s k i m :  p. Kornel
Horodyski, za tęp~ą p. Zdzisław U jejsk i;

w powiecie m y ś l e n i c k i m :  p. Bogusław
Bzowski, zastępcą p. Jędrzej Glozer;

w powiecie s t a r o m i e j s k i m :  p. Stanisław  
K ityńsk i, zastępcą p. Ksawery Topolnicki;

w powiecie s t r y j  s k i m :  p. Zygmunt br. 
Roms3zuan. zastępcą Stanisław hr. Tarnowski,

w powiecie t a r n o w s k i m :  p. Stanisław
Żaba, zastępcą p. Leopold D ietl;

w powiecie w i e l i c k i m :  pp. Adam F ink i 
Henryk Turnan, zastępcami pp. Dr. Juljuu Brzeziń
ski i Sianisłuw Niedzielski.

W yłączny przywilej na aparat do dcsmfekcji 
kalorycznej otrzymał od ministerstwa p. Franciszek 
Rychnowsbi we Lwowie.

W  Uniwersytecie uagieliońskim  otrzymał 
p. Izydor Berlstmn, roaera ze Lwowa, kandydat 
adwokacki, stopień doktora praw.

C wyprawie a fr y k a ń sk ie j  dra Adama U la
no wskiego, która wyruszyć miaU w podróż w poło
wie listO|iada z Hamburga, donosi warszawski K urjer  
codzienny, że z powodu srożących się obecnie na 
wybrzeżach Francji burz, wyprawa została na czas 
krótki odłożoną a pan Uianowski bawi dotąd na wsi 
n matki swej p. Stefanji Ulanowskiej, znanej ze swych 
prac literackich.

Krakow ska Rada miejska uchwaliła przed
wczoraj by celem uczczenia jubileuszu 40-letnich  
rządów cesarza wybudować gmach dla muzeum prze
mysłowego. Do gmachu tego mają być przeniesione 
bogate zbiory Mazeum techniczno-przemysłowego p. 
Adrjana Baranieckiego.

Ofiary. Dla ubogiej wdowy z sześcioletnią có
reczką otrzymaliśmy od p. L. Cybulskiej 2 zł,, od p. 
C. Tustanowskiej 1 z ł . ; ze składki w Krzeszowicach  
2 zł.; —  razem 5 zł., które odesłaliśmy według 
adresu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbęazie się 
jutro 22  listopada o godz. 6 wieczorem w sali ra
tuszowej.

Na porządek dzienny obrad przyjdą między im  
nemi spraw am i;

Sprawa zatwierdzenia planu sytuacyjnego &  
Muzeum przemysłowego i szkoły przemysłowej.

Sprawa oświetlenia ulic i placów p u b l ic z n y c h  

Z  okazji jubileuszu cesarskiego  
miejska w Rzeszowie ustanowiła fundację mającą na 
celu podniesienie rękodzielnictwa w mieście prz0Z 
fachowe kształcenie rękodzielników i przychodzę®0 
im z pomocą i przeznaczyła na to z funduszów mi0j' 
skich 2 .4 0 0  zł.

Z m arli. W  Złoczowie 18 bm. poczmistrz ta®' 
tejszy Edward Mutka, pensjonowany porucznik. Zmar* 
ły był prezesem Towarzystwa muzycznego w Zł0' 
czowie.

Tekla Płocka, zmarła we Lwowie 79 roki*
życia.

Aniela z Goskich Grzywińska, wdowa po nfl' 
tarjuszu w W arszawie, zmarła we Lwowie, przeżywszj 
lat 73.

Sztuczny letarg. W N . 265  donieśliśmy, i 0 
słynny glodomor, dr. Taauer wynalazł jakiś płyn, za 
pomocą którego można wywoływać sztuczny letarg. 
Osoba, która się napije tego płynu, zapada w stan 
podobny do snu zimowego zwierząt, nie je, nie pijSi 
ledwie oddycha i może tak być pogrążona we ŚDie 
przed dni kilkadziesiąt. Wiadomość o tem odkry?in 
dra Tannera, który teraz bawi w Ameryce przynio
sły pisma nowojorskie, a w Europie przyjęto ją jako 
zwykły amerykański hnmbng. Tymczasem pewieu le 
karz wystąpił przeciw takiemu zapatrywaniu i oto 
co p is z e :

„W iadomość o samem odkryciu, nie przeczę 
temu, może być humbugiem odnośnie do dra T an
nera, ale że sam fakt podubroj m ożności istn ieje, na 
to zbyt w iele mamy dowodów, aoy z taką stanowczo
ścią zaprzeczać mu możoa. Sen zimowy niektórych 
zwierząt, będący u Dich stanem fizjologicznym, p o 
siada wielo cech właściwych letargowi organizmu 
człowieka; jeżeli zaś w tym ostatnim może się obja
wiać w skutek pewnego stanu patologicznego, więc 
dla czegóż, pytam, jeżeliby przyczyny tego stanu były 
wiadome, nie możnaby by było sposobem sztucznym  
wywołać letargu? Umiemy wytwarzać stan znieczule
nia drogą hypuotyzmu, jesteśm y w stanie wywoływać 
prawie wszystkie te choroby, których p”zyczyny są 
nam znane, dla czegożby nauka, czy prosty wypadek 
nie miały kiedy wskazać środka, wywołującego stan 
letargu? Dla nas wydaje się to rzeczą możliwą, tem 
bardziej, iż, jeżeli mamy wierzyć świadoctwom wielu 
podróżników, środek ten w Indjach znany jest od- 
dawna.

Dr. Jan Marcin Ilonigberger, który d łegi czat 
bawił na dwora:h książąt indyjskich jako lekarz przy
boczny, w dziele „Friichte aus dera Morgę lland®, wy- 
danem w r. 1851 , opowiada, iż był świadkiem, jak 
Maharadża, przywoławszy na swój dwór pewnego fa 
kira, kazał mu się uśpić na dai czterdzieści. Fakir 
oczekując znacznej nagrody, usłuchał chętnie. „Nie 
wiem, jakich środków używał, lecz Kiedy już nie mo
żna było na ciele dostrzedz żadnych śladów życia, 
stężały fakir w obecności księcia został zawinięty w 
płótno i włożony w skrzynię, którą sam książę zam
knął na kłódkę Skrzynia została zakopaną w ogro
dzie, na grobie posiano jęczmień, zbudowano naokoło 
mur, a grobu strzegły warty, które się regularnie lu- 
zowały. Czterdziestego dnia książę w towarzystwie 
ministrów, bawiącego wówczas w Laborze jenerał 
Ventury, kilku Anglików i lekarza przybył na miej
sce ; skrzynię wykopano i znaleziono fakira zimnego 
i martwego. Ogrzauo mu głow ę, wprowadzono po
wietrze przez usta, zaczęto rozcierać ciało i wkrótce 
fakir przyszedł do życia...®

Mógłbym przykładów takich przytoczyć bardzo 
wiele, ograniczam się przecież do na.iwiarogodniej- | 
szych. Znany badacz hypnotyzmu, dr. Braid. opo
wiada o innym znów fakirze, którego w otauie stęża* 
łym zakopano również w ziem i i na grobie posta
wiono wartę z czterech żołnierzy, luzującą się co 
dwie godziny. Po otworzeniu grobu znaieziono w zu
pełnym porządku pieczęcie i kłódkę i fakira w sta 
nie takim, w jakim go pogrzebano. Lekarz nie zna 
lazł pulsu, ani w okolicy serca, ani na skroniach, 
ani na rękach. Oblano faKira wodą, zaczęto go roz
cierać, a na giowę położono mu ciepły kataplazm z 
mąki pszennej. Z nozdrzy i uszu wyciągnięto ba
wełnę i wosk, otworzono zaciśnięte szczęki, rozpu- 
szozonem masłem roztarto powieki, poczem- ciało kilka 
razy drgnęło konwulsyjnie, wrócił puls i oddech, a 
członki zaczęły przybierać pełność natnramą.

Dr. Karol du Prol, autor głośnej „F ilozofj.m i- ' 
styki®, mówi, iż fakirowie, aby wywołać letarg, pod
cinają sobie żyłkę pod językiem, w skutek czego mo
gą język bardzo daleko wyciągnąć, a następnie ogrza
wszy go tak głęboko włożyć w jamę krtaniową, żo 
znpołnie zatyka wewnętrzne otwory nosowe. Uszy i 
zewnętrzne otwory nosowe zatykają woskiem, oczy 
zamykają. Proces trawienia mnsi być przed tem ogra
niczony do minimum. Przed pogrzebaniem fakir poły* 
ba długą listwę płótna, którą wyczyszcza żołądek i 
wnętrzności wypłókuje wodą. O przyprowadzeniu na- 
powrót do życia, wspominaliśmy już wyżej.

Kilka podobnych przykładów przytacza i pro
fesor Preyer w dziele swojem „Erforscbnng des 
Lebens.®

Czyż podobna wszystkie te zaarzema odrzneić 
i nazwać je  wymysłem? Niewiara laka byłaby nie
usprawiedliwioną. Fakta te bowiem podane są przez 
ludzi uczonych i poważnych, znajdują zaś analogję 
w świacie roślinnym i zw ierzęcym.

Ziarna zboża, znalezione w grobowcach eg ip 
skich, rzymskich i peruwiańskich, przez tysiące lat 
przechowały siłę  kiełkowama. Doświadczenia Backe- 
ra, Spalanzaniego, D oyere’a i innych przekonały, iż 
żaby, ryby, pijawki, jaszczurki zupełnie zamarznięte, 
po kilku dniach ciepłą wodą przyprowadzano do ży
cia. Prevo8t d’E xiles, autor „Maron Lescaot®, prze
chodząc przez Ardenny zimą zamarzł i jako trup zo
stał znaleziony; w pobliskiem miasteczka chirurg za
czął go krajać przy sekcji, Prevost podczas tego o- 
żył, ale wkrótce umarł w skutek upływu krwi...

Z powyższych przykładów okazuje się, iż p o 
między życiem a śmiercią istnieje jeszcze stan trzeci 
„bezżyciowości* (anabiosa), w którym świadomość i 
funkcje życiowe ustają, w organizm ie jednak pozo
staje ukryta siła życiowa; życie zagasło, ale śmierć 
nie nastąpiła.

N ie chodzi mi o dr. Tannera, lecz o możliwość 
jego odbrycia, fakt bowiem sztucznego wywoływania 
anabiozy zaprzeczyć się nie da... W Indjach i T y
becie istniał on od wieków. W Kraju, w którym wpro
wadzanie się  w sonambnliczną ekstazę, aby w tym 
stanie widzieć to, co jest, niedoEtępnem dla normal
nej świadomości, uprawiane było przez całą kastę 
braminów, łatwo musiano dojść do odkrycia, że czło
wiek w tym stanie anabiozy, jeśli byłby odcięty zu 
pełnie od świata zewnętrznego, mógłby długi czas po
zostawać w tym sianie. Ale ta świadomość trauscen- 
dentalua była celem tylko Braminów, fakirowie będą
cy niższym stopniem tego zakonu, zatraciwszy wyższa 
cele religijne i pragnąc ze sztuki tej ciągnąć korzy
ści, w badaniach swoich położyli główny nacisk na 
rzecz nboczną i dla efektu widowisk posunęli się do 
tego, iż podczas ekstazy kazali się żywcem zakopy
wać do grobu.

W  Bziunach fakirów nie ma żadnej szarlatane- 
rji, a jeśli wydają się nam one nieprawdopodobnemi, 
to tylko dlatego, iż na podstawie naszej nauki, nie 
jesteśmy w stanie wyjaśmć ich sobie.

A jednak w *ym sterym świecie, nie posiadają-
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tym naszej cywilizacji i naszej nauki, wiele jest rze- 
Czy> o których my nawet pojęcia nie mamy, a w prze
konaniu o swej wyższości, uważamy za bajeczne."

Sensacyjna sprawa o m orderstwo przyj
c i e  niebawem przed sąd w Paryża. W losie w Chan- 
tilly znaleziono ciało zamordowanego człowieka a ja 
ko domniemanego mordercę jogo, uwięziono niejakiego 
Hoyos Figue, który w towarzystwie ubezpieczeń „Fe- 
n>x* ubezpieczyć chciał na sumę 1 0 0 0 .0 0 0  franków 
Mojego kuzyna Hipolila Hoyos, mieszkającego w 
Niemczech. Towarzystwo oświadczyło, że nie może 
ubezpieczenia przyjąć póki ubezpieczający się osobi
ście przez lekarza z ramienia towarzystwa opatrzony 
nie zostanie. Hoyos oznajmił tedy, że kuzyn jego 
Podróżując w interesach handlowych do Paryża przy
być nie może, ale proBi żeby oględziny lekarskie 
odbyć się  mogły w Chartres, na co towarzystwo zgo 
dziło się i ajent podróżujący przedstawił się lekarzo
wi w Chartres, poczem interes zawarto. Otóż poka
zuje się, że Hoyos-Figue i H ipolit Hoyos był jedną 
i tą samą osobą i pierwszy policę sam dla siebie 
Uzyskał i chcąc potem dla podniesienia ubezpieczonej 
sumy, by śmierć jego urzędownie stwierdzoną została, 
darował suknie swoje pewnemu robotnikowi belgij
skiemu nazwiskiem Baron i następnie sam go zamor
dował w nocy z 2 na 3 listopada, tak przynajmniej 
tyńerdzi akt oskarżenia co dochodzenie, które jest 
w tokn, z czasem wykaże.

Sąd ziemiański w O strow ie (kB. Poznańskie) 
skazał ks. Czartoryskiego Zdzisława na karę pieniężną 
300  marek za wygłoszenie mowy politycznej na ze
brania wyborców w Kępnie d. 19 lutego b. r., na 
kiórem według aktu oskarżenia miał się książę w te 
słowa o ucisku języka polskiego w Księstwie, przez 
rząd, wyrazić: „Kto się zwraca przeciwko jakiejkol
wiek bądź narodowości i wydziera jej język, popełnia 
czyn świętokradzki i bezbożny. Każdy język jest d a 

lą, a znalezionych na strychach i znajdujących się w 
ręku żandarmerji.

K ościół ocalał prawie cudem, bo ze wszystkich 
stron płom ienie szły na świątynię i paliła się już ko
puła, którą w braku sikawek i wody trzej chłopacy 
z narażoniem życia dostawszy się przez strych do niej 
uratowali, rozrywając rękami palące się belki. Pra
wdziwym obrońcą kościoła jest młody Krichert, który 
pierwszy wdarł się na kopułę i ogień rękami przy
tłum ił; także p. Kottner, ewangelik z Zabli, który 
nadludzkiem wysileniem wyratował kościół i resztę 
Wełdzirza.

Zawsze jednak straty jest około 600  zł., gdyż 
ołtarze i organy rozebrać musiano. —  Przyrządów 
do gaszenia, wody, rąk, zgoła prawie wszystkiego tu 
brakowało.

Nagła śm ierć w wagonie. W pociągu id ą 
cym z Podwołcczysk do Lwowa zmarł przedwczoraj 
w nocy w wagonie nieznajomy podróżny gdy pociąg 
dojeżdżał już do Lwowa. W edług następnego stwier
dzenia przez lekarza miejskiego, dr. Tatarczucha, 
śmierć nastąpiła skutkiem apopleksji. Przy zmarłym 
znaleziono paszport wydany w Peszcie d. 23 sierpnia 
1884 1. 3 1 2 1 3 , dla posługacza Józefa Szekierki, po
chodzącego z Nalesy, komitatu Turocz Megya, liczą
cego lat 69 , który to paszport według opisania osoby 
był właściwą legitymacją zmarłego, powracającego 
wówczas z Kijowa. Zwłoki oddano do kostuicy g łó 
wnego szpitala.

Śniegi. Z górnych Włoch donoszą, że panują 
tam wielkie zimna, a w Medjolanie. Brescji i W ero
nie padał 16 btn. obfity śnieg; w Wenecji zaś szalała 
silna burza.

Rezygnacja.
—  A w ięc kochany wuj odmawia mi tej sumki?
—  Stanowczo odmawiam.
—  Dobrze!... (chwyta skrzynkę z pistoletami)...

rem Boga, język polski jest gwarantowany Polakom [ wiem < o mi pozostaje zrobić...
- I TT*. n ln łln in  ! "VT i ___ _  ^ 1 ..... 4 Jiłrjl,traktatami. Podobnie jak w Ks. Poznańskiem, cierpią 

nasi bracia na Szlązku; są oni dziećmi jednej matki, 
pomimo wiekowego rozdziału. Napróżno w histerji 
szukanoby narodu, który ścigany byłby temi prze
ciwnościami losu, co naród polski. W obec tego po
trzeba, by każdy dom polski stał się warownią, do 
której nie przeciśnie się ukaz germanizacyjny. Należy 
nam błagać Najśw, Panu., jako królowej Polskiej, 
aby opiekowała się nami. Hasłem polskiem była za 
wsze m iłeść braterska; dopóki ona istnieje nie zg: 
niemy."

Loiczność sądów pruskich. Do Pielgrzy
ma donoszą z Pucka (w Prusiech) co następuje: D zi
wnym wyrokiem osądził duia 31 października p. sę 
dzia Dreckschmidt gospodarza Ceynowę z Lipkowa 
na 24  godzin kozy. Ceynowa był dennnejonowany o 
kradzież drzewa z lasu przez leśniczego M. Ceyno
wa mało co znając język niemiecki, prosił w sądzie 
o tłumacza, z którymby się mógł rozmówić w pol
skim języku. W oli jego zadoByć uczyniono, przesłu
chano świadków a oskarżony został uwolnionym. W  
tem powiedział denuncjant p. sędziemu, iż Ceynowa 
dobrze włada językiem niemieckim. Pan sędzia go 
pyta, czy tak jest, a na to odbiera od niego odpo
wiedź, że się nie może wyrazić w języku niemieckim, 
a już najmniej w tak ważnej sprawie przed sądem. 
Sędzia jednakże nie chciał tego uznać, lecz skazał 
go na 2 4  godziny kozy za to, że nie chciał mówić 
po niemiecku, a biedak je też odsiedział. Ten sam 
Ceynowa nie zo st ił niedawno potwierdzony przez 
władzę jako sołtys, ponieważ nie umie po niemiecku, 
a teraz Ekazuje go sędzia do kozy na 24  godzin, po
nieważ nie chciał mówić w języku niem ieckim i Jak 
Bię zgadzają te dwa wyroki. Ceynowa nie będzie się  
podobno tem kontentował, lecz pójdzie dalej.

M oc o p in ji. W ostatnim zeszycie warszawskie
go miesięcznika Atenemu  znajdoje Bię zajmujący ar
tykuł pod powyższym tytułem.

Przedew szystkiem  zapytuje autor, co to je s t 
owa o p in ia?  i odpow iada, że: je s t to  jak iś sąd o
kim ś czy o czemś, pow tarzany przez wiele osób.

’ Z dawnych czasów pozoBtało przysłowie vox 
populi— vox Dei, głos ogółu jOBt głosem Boga, czyli: 
opinja publiczna jest bezwzględnie prawdziwa. Aator 
zbija to przysłowie.

Opinja publiczna bynajmniej nie jest nieomylną, 
czego najlepszym dowodem cały legjon rzekomych 
bankrutów, złodziei, ludzi zhańbionych lub zabitych, 
którzy, wbrew temu, co o nich mówiono, ani kradli, 
ani bankrutowali, ani ginęli. Co ciekawsze: opinja 
publiczna nietylko nie głosi prawd niezachwianych, 
ule nawet wcale się niemi nie zajmuje. 1 jeżeli na 
naszym bruku bardzo często  słyszymy o wyjazdach 
ludzi, którzy nigdzie nie wyjeżdżali, o śmierci osób 
żyjących, o przedajności bezinteresownych, to zno
wu nigdy nie puszczano w fermie pogłoski takich  
naprzykład niezachwianych prawd, jak to, ż e : po no
cy następuje dzień, a po wiośnie lato, albo, że kto 
chce zbierać pszenicę, nie może w miejsce jej siać
owsa. _

Opinja nie zajmuje się faktami absolutnie praw- 
dziwemi, ale pogłoskami, domniemaniami, które n ie
kiedy mogą stać się prawdą, ale często są wieściami 
przesadzonemi, albo nawet oczy wistem kłamstwem.

Pomimo to ludzie rachują się z opinją pu
bliczną. Bo „dzisiaj winowajca czy bohater, obaj ro
zebrani do nitki, stają pod pręgierzem przed oczyma 
miljonów. Myśl zaś o takim publicznym sądzie, roz
dającym wieńce lub postronki, przejmuje nieopisanym  
lękiem, zarówno wielkich, jak i małycb. Aktor na 
scenie i zwycięzca z pod Sedanu zarówno^ biorą w 
rachubę, co o nich powiedzą współcześni..."

Tak więc „potęga opinji publicznej jest wielka, 
może nie zawsze zasłużona, ani zbawienna; wszakże 
liczyć się z nią potrzeba. Gdyby zawsze mogła dzia
łać na pohamowanie występku, na rozgrzanie uczucia 
i woli do czynów podniosłych, na wykorzenienie głup
stwa i przesądów, byłaby niewątpliwie lepszym regu
latorem życia jednostkowego i zbiorowego od para
grafów kodeksowych i ryglów więziennych. Aie już 
sama natura opinji, jako sądn powierzchownego i do
raźnego, jako rezultatu namiętności i interesów wal- 
czącycń z sobą ludzi, sprawiają, iż rzadko trafia w 
istotę rzeczy. 1 dla tego sama opinja nie może słu
żyć za regulatora ludzkiego postępowania; muszą jej 
przychodzić w pomoc paragrafy kodeksu i rygle wię
zienne".

„Dla tego też spotykamy w historji mężów, 
którzy, znając wartość opinji publicznej, albo gardzili 
nią i chcieli robić dobrze wbrew głupiej opinji, albo 
szczuci tym mniemanym głosem publicznym, cofali 
się do życia domowego, unosząc głęboki smutek nad 
zaślepieniem współczesnych. Jedni i drudzy chybiali 
w ocenianiu znaczenia i siły opinji: trzeba się z nią 
rachować, ale —  ani wyzywać i lekceważyć, ani drżeć 
jak liść osiny na każde szczeknięcie".

Ostatniem słowem artykułn jest, że: „opinją
publiczną trzeba umieć kierować, gdyż ona, dzidki 
swej sile, może stać się potężnym sprzymierzeńcem  
do osiągnięcia celów poduioślejszych i praktycznych. 
Nadewszystko zaś, —  należy pracować nad wyrobie 
niem opinji publicznej, nad hamowaniem jej doryw
czych sądów*.

.Rzadko kiedy trafia się artykuł lepiej odpowia
dający potrzebom czasu, jak powyższy.

Z  W ełdzirza  donoszą nam:j
Dnia 19 bm. wieczorem wszczął się tu pożar, 

który szybko ogarnął wszystkie budynki naokoło ko
ścioła łacińskiego stojące. Ogień prawdopodobnie pod' 
łożono, jak widać po pakułach oblanych naftą i smo

—  Nieszczęśliwy dokąd idziesz?!
—  Idę... zaBtawić je l  

Na raucie.
—  Istotnie nie rozumiem dlaczego ci panowie tak 

zapalczywie klaszczą, przecież ta panienka zupełnie 
fałszywie śpiewa...

— Mylisz się, moja droga, ta panienka ma 100 .000  
posagu w gotowiźnie, więc fałszywie śpiewać nie 
może.

Teatr. Dziś „Hrabia Waldemar" dramat w 5 
aktach Gustawa Freytaga.

Literatura i Sztuka.
* D w ó r w W ładkow icach- Trzecie przedsta

wienie „Dworu w Włodkowicach" p. Zygm. Przybyl
skiego powiodło się niemniej jak poprzednie. Komedja 
ta będzie jeszcze raz daną w piątek.

* O  Masonji w Polsce. Z początkiem  bieżą
cego roku w ygłosił ks. Stanisław Załęski we Lwowie 
w sali ratuszowej dwa odczyty o „Masonji w Polsce  
od r. 1742 do 1822."  Odczyty te wywołały wówczas 
niepomierne ząjęcie, i Bzczerze żałowano, że szano
wny prelegent zbyt szczupło miał wymierzonego cza
su i nie mógł wyczerpać całego olbrzymiego mate- 
rjalu jaki publiczności naszej zaprodukować zamie
rzył. Myśmy podali o owych odczytach obszerne 
sprawozdanie, które jednak ze względu na ramy 
miejsca, jakiem rozporządzać możemy me mugło 
także zaspokoić zupełnie ciekawości czytelnika. Z wiel
ką tedy przyjemnością zapisujemy, że caty ten m >  
terjał, którego ks. Załęski zebrał o Masonji w Polsce 
ze źródeł wyłącznie masońskich, czy to w drodze 
bezpośredniego nabycia zabytków masońskich, jakie 
się w rozmaitych domach polskich przechowały, czy 
też w drodze korespondencji, że cały ten materjał 
ogłoszony został teraz drukiem w książce obejmującej 
4 0 0  stron in 4°, która właśnie teraz wyszła z dru
karni Auczyca i Spółki w Krakowie i jest we wszyst
kich księgarniach do nabycia. W łaściwy materjał 
historyczny poprzedził autor wstępem ogólnym o ma
sonji, jej celach i znaczeniu, następnie zaś przedsta
wił dzieje masonji w Polsce od czasów saskich do

1 822 , a wreszcie podał nadzwyczaj zajmujący 
rozdział o rytach i ceremoniach masonów polskich  
objaśuiony ośmioma ilustracjami. Dzieło ks. Załęskiego 
odsłania rzeczywiście jednę nieznaną dotąd kartę 
dziejów religijno umysłowego życia w Polsce —  i jako 
takie powinno zainteresować nieiylko badaczów nauki 
w ścislem tego słowa znaczenia, ale wogóje jak 
najszersze koła inteligencji. Polecamy je w ięc szcze
gólniejszej uwadze czytelników.

Rozmaitości.
-  B o k s o w a n ie .  Mówiąc niedawno o wyścigach 

pieazych w Anglji, mieliśmy zamiar zrobić przegląd 
wszystkich praktykowanych w tym kraju sportów.

Z kolei należałoby wspomnieć o bokserstwie, bo 
chociaż nie jest ono właściwie sportem, ale w życiu 
młodzieży angielskiej i w historji fizycznego jej roz
woju zajmuje tak ważne miejsce, iż pominiętem być 
nie może. W e wszystkich szkołach jest ono uprawia- 
nem, a w kolegjach w E uto, Harrow, Rugby i innych 
są nawet specjalue miejsca, otoczone murem i prze
znaczone do tego rodzaju ćwiczeń. Odbywają się tam 
one według najściślejszego regulaminu, z arbitrem 
decydującym o czasie trwania walki, i ze świadkami z 
tradycyjną serwetą i butelką zimnej wody dla orze
źwienia się lub bandażowania kontuzji.

N ie rozszerzamy się więcej nad tym przedmio
tem, z obawy ażeby nas nie posądzono o chęć po
chwalania tego rodzaju ćwiczeń i zalecania ich mło
dzieży naszej. N ie jesteśmy zwolennikami używania 
pięści jako narzędzia gimnastycznego lub jako środka 
służącego do rozstrzygania sporów; a jakkolwiek A n
glicy zapatrują się na to wprost przeciwnie, to argu 
menta ich nie wydają się nam dość przekonywujące- 

Przejdźmy lepiej do bokserstwa jako do zwy
czaju narodowego Anglików i o niem powiedzmy tu
słów kilka.

Jakim sposobem rozwinął się on tylko w Anglji? 
Odpowiedzi na to pytanie potrzeba szukać w chara
kterze Anglików, którego główną cechą jest wysoko 
wyrobiony indywidualizm jednostek, poleganie na wła 
snych siłach, praktyczność i łatwość radzenia sobie w 
w różnych okolicznościach życia.

Anglicy nie widzą dla siebie ubliżenia w walce
na pięści, uważając je za broń najnaturalniejszą i
najwłaściwszą, i ile rasy zdarzyło nam się mówić z 
nimi w tym przedmiocie, odpowiadano nam argumen
tem , że każdemu człowiekowi —  choćby najbardziej 
unikającemu sporu —  zdarza się często być narażo
nym na napad lob zniewagi pierwszego lepszego włó
częgi. Czyż więc ma zawsze nosić przy sobie rewol
wer, szpadę lub pałkę? Możemy czuć się wyższymi 
nad tego rodzaju przeciwnikami, niemniej przeto znie
wagi ich pozostają zniewagami i wywołują chęć uka
rania. W gruncie rzeczy biedny jest człowiek nie 
będący w stanie odeprzeć napada czyjegokolwiek; musi 
on zawsze drżeć o swoje życie, zdrowio i kieszeń. —  
Otóż jedynem zabezpieczeniem w takich razach jest 
silna i wyrobiona pięść. Trudno sobie wyobrazić, jak 
dwa lub trzy uderzenia (zaaplikowane umiejętnie w 
oczy awanturnika lub rabusia) oddziaływają zbawien
nie tak na jego stronę moralną jak i fizyczną. Rzad 
ko się zdarza, żeby taki osobnik nie został od podo
bnych zachcianek wyleczony ostatecznie. Co zaś do 
rozkoszy, jakiej doznaje osoba wymierzająca je spra-

wiedliwie, jest ona dla czystej krwi Anglika większą 
nad wszelkie inne w tem doczesnem życiu.

Opowiadał nam jeden z nich, że — gdy pewne
go razu późno w nocy został napadnięty na ulicy 
przez dwóch rabusiów i zaaplikował im jednocześnie 
dwa tak artystyczno uderzenia między oczy, że aż 
biedacy przysiedli na trotoarze, to w owej chwili do
znał w sercu większej słodyczy, niż przy pierwszym 
pocałunkn swej narzeczonej.

Ta możność wymierzania sobie satysfakcji bez 
uciekania się do pomocy innych, zadowolnienie p ły
nące z przeświadczenia c swej sile i bezpieczeństwie, 
tłumaczy nam dlaczego sport boksowy praktykuje się 
z zapałem we wszystkich klasach społeczeństwa an- 
gielskiego. Boks jest tam argumentem decydującym  
w niejednej dyskusji politycznoj lub społecznej, jest 
środkiem poparcia swoich słów, jest nakoniec odpo
wiedzią na niegrzeczność lub obrazę. Mężczyźni —  
zwłaszcza ze sfer niższych —  nie znają innego spo
sobu kończenia sporów, załatwiania sprawy honorowej 
i wymierzamia sobie sprawiedliwości. Gdy zajdzie nie
porozumienie, bez żadnych przygotowań, w tej chwili 
stają oni naprzeciw siebie i z podniesionemi pięścia
mi, z oczami utkwionemi w siebie, gotowi są z całą 
hojnością szafować sobie wzajemnie niezliczoną ilość 
uderzeń.

Zwolennicy bokserstwa utrzymują, że jest ono 
doskonałem ćwiczeniem gimaastycznem dla korpusu, 
ramion i rąk. Ma ono wyrabiać niezmierną twardość 
i siłę mięśni, czynić je prawie zabezpieczonemi od 
kontuzji i ułatwiać gojenie ran. Być m oże; widząc 
bowiem boksera z profesji, jego niskie czoło, szczęki 
jak u bnldoga, kark jak v wolu i silnie rozwinięte 
mięśnie ramion i rąk, zdaje się nam, jakbyśmy mieli 
przed sobą prawdziwy typ m itologicznego Herkulesa.

Bokserstwo nważane jest u Anglików za sztukę 
i jako taka posiada regulamin ściśle zachowywany.—  
Niewolno naprzykład pomagać sobie nogemi, również 
wzbronionem jest (lecz to już tylko w ćwiczeniach) 
takie nderzenie, któreby powaliło przeciwnika na zie
mię. W obronie od napadu, rzecz prosta, przepisy te 
nikogo obowiązywać nie mogą Dopóki jeden z prze
ciwników nie poddaje się, walka przeciąga się, choćby 
najdłużej.

Charakterystyczną cechą bokserów jest zimna 
krew. U  naB, gdy dwaj zapaśnicy —  czy to z ludu, 
czy ze sfery inteligentnej, jak się niestety nieraz zda
rza —  pójdą z sobą na pięście, 10 prawie zawsze pod 
wpływem gniewu wzajemnie obrzucają się obelgami. 
W Anglji przeciwnie. Jeżeli ktoś czuje się obrażonym, 
nie rzekłszy ani słowa, bez wyrzutów, staje przed 
przeciwnikiem z pięścią podniesioną; obaj wymierzają 
sobie uderzenia, które byłyby zdolne powalić wołu, i 
odbierają je ze spokojem, zaledwie kiedyniekiedy prze
rywanym przez „A ok!“ lub „Goddam !“ Po skoczonej 
walce każdy wdziewa kapelasz na głowę, ociera krew 
cieknącą z ran i odchodzi również w milczenia, jeżeli 
tylko liczba lub siła razów nie odebrała mu możności 
poruszania się, co także niekiedy się trafia.

„Oto gentleman!" woła galerja i odnosi poko
nanego do apteki.

Zamiłowania w bokserstwie jako doraźnem wy
mierzaniu Bobie sprawiedliwości więcej może jak su
rowym ustawom przypisać należy zniknięcie w Anglji 
pojedynków na broń palną i sieczną. W  społerzeń- 
stwie urobiło się przekonanie, że obelga lub brutalny 
postępek może być odpokutowany guzem, spłaszcze
niem nosa lub złamaniem kości Poczem następuje 
zgoda i honor walczących uważa się za zaspokojony.
A jtże li dozwolonem jest rozstrzyganie w taki sposób 
spraw honorowych, to czyż podobna używać szpady 
lub rewolwora, gdy widzimy, że jakiś nędznik znęca 
się nad kobietą lub dzieckiem, jakiś pijak ciska nam 
zniewagi lub rzezimieszek ^hwyta za gardło ? W  An
glji dla niektórych profesyj, jak np. dla ajentów po
licyjnych, stróżów więziennych itp., umiejętność bo
kserstwa jest nawet konieczną.

Sztuka boksowania udzielana jest w Londynie, 
jak w innych krajach nauka szermierki, a dobrzy pro
fesorowie szanowani są  więcej, niż gdzieindziej fecht- 
m istrze ; zręczni rozgniatacze nosów i wybijacze Bzczęk 
dochodzą tam nieraz do znacznego majątku.

Z angielskiego punktu widzenia i mając na 
względzie ich charakter narodowy, bokserstwo może 
mieć rację by u ; w naszem przekonaniu jest ono 
bądźcobądź barbarzyństwem.

Smutna to zaprawdę cywilizacja i smutne sto
sunki, które wymagają płaszczenia nosów i wybijania 
zębów bliźnim.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 listopada.

Pod wpływem zmiennych, ale przeważnie 
pomyślniejszych notowań berLńskich i silnej po
stawy Paryża — dzisiejsze operacje naszej giełdy 
poprawiły się. Ku temu dopom agała również o b 
fitość gotówki, k tó ra  stroniąc od trwalszego u- 
mieszczenia w papierach, szukała chwilowej lo
kacji w kredycie wekslowym. To ośmielało spe
kulację, tak , iż po krótkiej walce z kontrm iną, 
dziś słabo popieraną przez Berlin, kierunek 
zwyżkowy wziął w końcu górę. W tej repryzie 
mało zyskały papiery bankowe, bo prócz kredy
tów pozostały ouo na sobotnim poziomie kursów, 
również niewiele efekta kolejowe i przemysłowe, 
lecz skorzystały w niej przeważnie renty wspólne, 
dziś w większych ilościach zakupowane. P opra
wiły się także, chociaż bardzo nieznacznie, kursa 
papierów hipotecznych i prjorytetów. lecz nato
m iast spadł znów kurs rubli, kfóre Berlin bez 
ustanku wystawiał na sprzedaż.

W  końcu notowano:
Kred. austr. 3 0 4 ‘3o, węgier. 208 25, angl. 

l^ fó O , union. 2 0 0 ‘25, baakv. 9 6 '7 5 , land. 217  50, 
ludw. 2 0 9 ‘40 , czerń. 2 0 0 -— , rent. pap. 8 1 ‘50, 
srebr 82 70 , austr. zł. 109 70, pap. 9 7 1 0 , węg. 
zł. 100 55 , pap 9 1 ‘GO, ruble 1.23 zł.

=  Z  w iedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3143  sztuk 
opasowego, 757  sztuk z paszy i 1078  sztuk chudego. 
Razem 4 9 7 8 . —  Między temi z Galicji przypędzono 
222  sztuk opasowych i 108 sztuk chudych, z Bukowiny 
182 sztnk opasowych i —  sztuk chaaych. — Ogółem 
przypędzono o 183 sztuk więcej, a z samej Galicji o 
69 mniej niż zeszłego tygodnia. Tendencja zakupna 
towaru średniego i pośledniejszego była nadzwyczaj sła 
bą. Geny spadły o zł. 1 60 do 2 sł., a przy towarze 
przednim tylko o 50  ct.

P łacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50  do 59 zł., towar przedni po 60 do 62 zł., 
wyjątkowo —  do —  zł.; węgierskie woły opasowe 
po 50  do 59 zł., towar przedni 60 do 63 zł., w y
jątkowo —  do —  zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50  do 59 zł., towar przedni 60 do 63 
zł., wyjątkowo 64 zł.; z paszy galicyjskie 48  do 54  
z ł ,  węgierskie —  do —  z ł.;  krowy 46 do 56 zł. 
buhaje 44 do 54  zł. za centnar metryczny towar, 
zabitego. — N ie sprzedano 174 sztnk.

Telegramy „Przeglądu*1.
Wiedeń 21 listopada (pryw.) Fabryka W ern 

dla oddała  już rządowi 3 0 0 .0 0 0  sztuk karabinów 
M aunlichera m ałego kalibru. W szystkie potrze
bne do fabrykacji magazyny zostały już w ruch 
puszczone, odtąd przeto będzie produkcja zna
cznie szybszą. Sfery urzędowe tutejsze oświad

czają: Myśmy pierwsi zwrócili uwagę na uzbro
jenia i dyslokacje rosyjskie i na ich znaczenie. 
Obecnie nie mamy już nic więcej do mówienia. 
Plan, który Rosja przeprowadza, nie znaczy wca
le, żeby przygotowywała wojnę, ale niemniej ozna
cza, że na wypadek wojny, pozycja Rosji staje 
się coraz silniejszą, możność wypowiedzenia woj
ny z jej strony coraz większą i w tem też leży 
pewne niebezpieczeństwo, że w danym razie mo
że Rosja być skłonniejszą do wypowiedzenia woj
ny, niż to miało miejsce dawniej, przed p rzepro
wadzeniom planu dyslokacyj. Bezpośrednich po
wodów do obaw nie ma, ale sytuacja jest taka, 
że zmuszając wszystkie państw a do uzbrojeń, do 
trzym ania ręki na pałaszu, Rosja nie pozwala na 
to, żeby się Europa swobodnie dziełom pokoju 
oddać mogła. Sam a F rancja , gdyby idea odwetu 
wzięła górę, nie byłaby w stanie Europy niepo
koić, lecz gdy na wschodzie dzieją się rzeczy 
dla przyszłości groźne, więc nie pozostaje nic 
innego, jak tylko starać  się tę groźną przyszłość 
jak  najdalej odsuwać, nadejście je j u trudniać, a 
do tego służy tylko jed en  sposób: powszechne 
pogotowie. Innych środków bezpieczeństwa dyplo
macja nie zna; owszem zam iar użycia innych 
środków, pociągnąłby za sobą skutki wręcz prze
ciwne.

Petersburg 21 listopada (pryw.) Dzienniki 
podnoszą do znaczenia politycznego ten fakt, że 
pewne towarzystwo Francuzów  i F rancuzek, p rz e 
ważnie guwernerów i guw ernantek, udało  się z 
Charkowa do Borek i tam  na miejscu katastrofy 
wznosiło toasty na cześć Rosji, poczem scyzory
kiem poodcinało sobie kawałki z carskiego wa
gonu jadalnego i schowało je na pam iątkę.

Berlin 21 listopada (pryw.) Poważne sfery 
utrzym ują, że stosunki afrykańskie muszą dopro
wadzić do zajęcia Zanzibaru i do utw orzenia ko- 
lonjalnej arm ji, tak  samo jak Anglja będzie mu
siała dać wielką odsiecz Suakimowi i posunąć 
się ku Berberowi, gdyż inaczej E g ip t będzie z a 
grożony. W chwili gdy Anglja zostanie zmuszoną 
do nowej akcji w Sudauie, nie będzie się sp rze
ciwiać zajęciu Zanzibaru przez Niemcy.

Wiedeń 21 listopada (pryw.) W zględem re 
wizyt w Berlinie nie było dotąd  z żadnej strony 
urzędowego k roku; wszelkie pogłoski w tym 
względzie odnoszą się do przygodnych konwersa- 
cyj m inistrów i monarchów z am basadoram i. — 
Książę August Koburg, k tóry  pierwotnie m iał i 
K onstantynopol odwiedzić, odstąp ił od zam iaru 
wskutek przedstaw ień ze strony B ułgarji życzli
wych, że obecnie najlepiej nie poruszać zgoła 
kwestji uznania księcia bułgarskiego. W izyta za 
pow iedziana już sułtanowi została  odwołaną.

Londyn 21 listopada (pryw ) Przeciw  ad re 
som za horne ru le złożonych Gladstonowi w B ir
mingham przez dyssydentów, o trzym ał Salisbury 
petycję przeciw borne rule, k tó rą  na 990  dysy- 
denckich duchownych w Irland ji podpisało 864.

Paryż 21 listopada (pr.) Sfery rządowe i 
finansowe oświadczają, że em isja pożyczki rosyj- 
skiej jest możliwą tylko na podstaw ie pewności 
pokoju, je s t przeto i dowodem pokoju.—  Kwestja 
rewizji weszła w okres krytyczny. Skoro kom isja 
zawotowała konstytuantę i zniesienie senatu  i 
prezydentury, powinna na tem obrady zakończyć, 
inaczej popełaia  sprzeczność, aroguje sobie atry- 
bucje, k tóre sam a zanegowała. Chaos dochodzi 
do szczytu, przew rót i zaburzenia nie dadzą już 
długo na siebie czekać.

Rzym 19 listopada, (pr.) Ambasadorowie ob
cy zwrócili uwagę swoich rządów na to, że w no
wej ustawie o bezpieczeństwie publicznem  a rty 
kuł o wydaleniach n i e odnosi się do Włochów, 
pochodzących z Tryjestu, Trentinu, Nicei, czyli, 
że ustawy włoskie uznają praw a narodowców 
włoskich i po za granicam i politycznemi p ań 
stwa.

Belgrad 21 listopsda (pr.). Król kazał ofe
rować „matce swojego syna", że zostanie jej za 
chowany ty tu ł królowej, jeżeli zaniecha wszel
kich protestów „które są beznadziejne, a tylko 
zniesław iają dynastję." N atalja  do tąd  nie u s łu 
chała^ i nie złożyła dokumentów, że przyjmuje 
rozwód. Król spodziewa się, że e labora t konsty
tucji będzie wkrótce gotowy, że skupczyna przy j
mie ją  en bloc, poczem król z synem odbędzie 
podróż po całej Serbji.

Wiedeń 21 listopada. Posiedzenie Izby po
słów. Komisja wojskowa przy jęła  bez zmiany i 
prawie jednogłośnie §§ 24 i 25  ustawy o jed n o 
rocznych ochotnikach, poczem załatw iła  §§ 26  
do 38 według przedłożenia rządowego bez zm ia
ny. M inister obrony krajowej daw ał przytem  na 
żądanie niektórych mówców potrzebne wyjaśnie
nia i przem aw iał za przyjęciem  bez zmiany po
szczególnych paragrafów.

Na zarzuty przez posła Pfeifera arm ji au- 
strjackiej uczynione odpow iedział m inister sta- 
nowczem wystąpieniem w jej obronie, podnosząc 
że jest ona wzorem spełniania obowiązków. O to 
czona opieką m onarchy je s t ona palladjum  sp ra 
wiedliwości, które nie nadaje s>ię do p a rlam en tar
nego roztrząsania.

Wyklucza ona upośledzenie niektórych in 
dywiduów lub narodowości, a kierownictwo, d o 
wództwo i organizacja całej arm ji przynależy, 
według ustaw  państwowych, wyłącznie cesarzowi. 
Należy oddać cesarzowi, co je s t cesarza i jem u 
pozostawić z całem  zaufaniem troskę o dobro 
arm ji.

Paryż 21 listopada. W pojedynku, który się 
odbył na pałasze m ijdzy  A ndrieux i Guyotem, 
otrzym ał Andrieux lekką ranę w piersi.

Dzienniki donoszą, że am basador włoski 
Mariani, otrzym ał instrukcje, aby oczekiwał n a 
desłania mu ewentualnych propozycyj W łoch, ce
lem rozpoczęcia ponownych rokowań w sprawie 
tra k ta tu  handlowego, i aby się powstrzym ał od 
wszelkiej inicjatywy.

Depesza z Avricourt konstatuje, że wypadek 
granicy nie m a zn aczen ia , i że aresztow ane in 
dywiduum zostało puszczone na wolność.

Były m inister skarbu Raynal wystosował do 
Gilly’ego pismo, w którem  żąda od niego wyja
śnień co do tw ierdzenia, że w sprawie konwencyj 
z towarzystwami kolejowemi rozdano w parła 
mencie 14 miljonów, i wzywa go do oświadcze
nia, że nie m iał na myśli R&ynala, w przeciw
nym bowiem razie żąda zadośćuczynienia przez 
pojedynek. Reynal uprosił E ugenjusza Roche i 
Feuilleta, ażeby się udali do Gilly’ego, ato li Gilly 
me wrócił jeszcze z Nimes.

Londyn 21 listopada. Posiedzenie izby lor 
dów. Salisbury przyznaje, że jego oświadczenie w 
sprawie wschodniej Afryki - różDi się od ośw iad
czenia bobleta. k tóry  wypowiedział zapatryw anie 
że francuski sta tek  wojenny nie będzie b ra ł u 
działu w akcji, a  tylko nadzorować będzie sta tk i 
płynące pod flagą francuską.

Tym sposobem, dodał Salisbury, skończyły 
się trudności Anglji, k tóre  ze wszystkiemi zresztą 
mocarstwami ma zaw arte trak ta ty .

Izba gmin odrzuciła 330  przeciw 246  gło 
sów popraw kę G ladstona dotyczącą zaległych 
czynszów irlandzkich i p rzy jęła  ustawę w wykup- 
nie irlandzkich  dzierżaw w pierwszero czytaniu,

Bukareszt 21 listopada. W szystkie koła 
przew idują przesilenie m inisterjalne na wypadeki 
jeżeli dziś L askar Cortargi, przewódzca konser
watystów, obrany zostanie prezydentem izby, co 
wydaje się prawdopodobnem. Głoszą, że prezy
denci senatu  i izby zapytani przez króla polecą 
mu ponownie powierzenie złożenia nowego 
gabinetu R osetti’emu.

Wiedeń 21 listopada. Dziś odbyło się uro
czyste poświęcenie kaplicy, zbudowanej na pa
m iątkę jubileuszu cesarskiego w instytucie wy
chowawczym dla córek oficerów na H ernals, w 
obecności cesarza, następcy tronu, arcyksiężnej 
G izelli, arcyks. Wilhelma, R einera, ministrów 
Taaffego, Gautscha, ministra wojny, generalicji. 
Mszę celebrował arcybiskup G anglbauer. Odpo
wiadając na przemowę przełożonej, rzek ł cesarz, 
że miły mu je s t insty tu t, poniewraż wie, ja k  wiel
ce uspokaja dzielnego żołnierza ta  myśl w osta
tniej chwili, gdy pada na polu bitwy, że dziecię 
jego znajdzie taką jak  tu taj opiekę i wycho
wanie.

Wiedeń 21 listop. W Izbie posłów przed
łożył m inister rolnictw a zamknięcie rachunków 
funduszu m eljoracyjnego za rok 1887.

Schonborn odpow iada na in terplację w p rzed
miocie rozpisanie pięciu posad auskultantów w 
Karyntji.

M inister oświadcza, że poprzednik jego za
rządził dochodzenia w wyższym sądzie krajowym 
w Grazu, k tóre wy k r, ly, że przy rozpraw ach k ar
nych z Słoweńcami w Celowcu potrzeba było u- 
żywać tłumaczy, albowiem wprawdzie liczba sę 
dziów mówiących po słoweńsku była dostateczna, 
nie było jednak odpowiedniej liczby ausku ltan 
tów i praktykantów .

Podwyższenie liczby auskultantów  było ko
niecznością nieodzowną. W K aryntji żyje 102 .252  
Słoweńców obok 241 .585  Niemców — dlatego też 
żądanie znajomości obu języków krajowych je s t 
całkiem  usprawiedliwione.

Dr. Schonborn odpowiada na in terpelację 
w sprawie konfiskaty kilku dzienników szlązkich, 
iż konfiskatę ich sądy prawne usprawiedliwiły. 
M inister oświadcza dalej, iż nie znachodzi w ła
ściwego powodu do w ydania wedle życzenia in 
terpelantów  okólnika do prokurato rji państwa, bo 
z konfiskat zarządzonych w roku bieżącym tylko 
trzy nie zostały zatw ierdzone przez sądy.

M inister wysoko ceni swobodę wypowiada
nia opinji, jako ważny czynnik publicznego życia 
i uznaje dla tej swobody tylko ograniczenia u sta
wami ustanowione, ale uważa również za swój 
obowiązek strzed^, aby tych ograniczeń nie p rze
kraczano. Tą odpowiedzią odpowiedział m inister 
także na interpelację pos. Verganiego w sprawie 
konfiskaty pewnego anonsu.

ISadesłane.

Najbliższe ciągnienie 2. (14) stycznia 1889 
G łówna w ygrana  

1 0 0 . 0 0 0  f i * a n K ó w

LOSY serbskie 10-frankowe
sprzedaję na spłaty m esięczne  

m ianow icie:
8 losy w 12 spłataoh m iesięcznych po 2 złr. i je
dnorazowa należytość stępiona 19 ct. — pierwsza 
więo rata 2 złr. 19 ct. — 6 losów w 13 spłatsch  
miesięcznych po 3 złr. i jednorazowa należytość 
stęp'owa 32 ot. — pierwsza więc rata 3 złr. 32 ot. 
Już po złożeniu picrwtzej raty należą wszystkie 

wygrane io  nabywcy.
Za gotówkę po kursie najtańszym ^ 9 6 . 

A u g n s t  S c h e l l e n b e r g  
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Zm iana m ieszkania.

M a r j a n  L i s o w s k i
D e n t y s t a  i l e k a r z  do chorób jamy ust
przeprow adził się do domu Wgo K irschnera przy 

placu Trybunalskim  liczba 1.
ordynuje od godziny 9 do 1 przed południem  i od 

godziny 3 do 5 po południu. 2246

Przy jechali do Lw ow a
21 listopada 1888.

Hotel Ż o rża: K. Dudde z Wołoczysk. L. See- 
ing z Izdebnika. O. Schnell z Firlejówki. S. Ko

tarsk i z Brzysk. S. Karrykiewicz z Podhajca. J. 
Jędrzejow icz z L itatyna.

Hotel E u ro p e jsk i: A. hr. Stecki z Wołynia. 
3 . Chrząszcz z Słowity. F. Doliński z P rze
myśla.

Z  zbożowych targów.

21 listopada Lwów Tarnopol
Pedwo- 

iuczynku
Czer-

niuwoe

•Pczenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Kocio, oz er.
Konic, biała
Kocio, sswed.

W»ZT-(

3.65—7.50 
5.40—5.65 
5 50—7.— 
3.50—6 . -  
6.— 10.— 
4.50 5. 
12.5013.56

6.40—7.20 
4.8 J—5.40 
5 .5 0 - 7 . -  
5.25— 6.R  
5.75 9.76 
4.80—4.75 
12 6 0 1 3 .-

6 2 0 —7.15 
4.70—5.30 
5.60—7.—
5.----- 6 . -
5.— 9.50 
4.50—6.1! 
i2  —13*34

6-85—7.40 
4 .7 0 -5  15
5.----- 6 75
5.----- 6.60
4.40 9 . -  
4.10—4,80 
10.— 11.11

> 0 . - 6 0 -  
40.—43 —

zs 100

48 -  6 \ — 
4 0 .-4 7 .—

HI© netto

47.—,5 8 -  
3 7 .- 6 3 .-

bez work

>5.-48 -  
31.—86 -

Telegram  giełdowy.
W iedeń dn ia  21 listopada godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Angio banki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny 
Czerniowieckie 209 50

307-—  
42-70  

301-50  
113-50  
2 1 0 7 5  
211-25  
245-50  
100-— 

22 80  
2 5 2 .6 0

Węg. kolej półn.
wschodn. 169-25  

W iedeńskie losy
kom. 143-25

A kcje tytoń. 1 0 0 .—  
Gal. obi. indem . 104-50  
E lbethale 1 9 8 ’—  
Liinderbanki 218-50  
R enta z ł. węg. 101 07  
Bankvereiny 97-50  
R enta w ęg. pap. 92 05  
Ruble 1 -2 5 1/*

U sposobienie osłabione

C. k . jen . Dy r e k c ja  k o le i p ań stw ow ych . 
W yciąg * rozkładu jazdy

ważnego od 1 października 18S8.
Przybyw ają  do L w o w a :

8 godz 20 m. popołudniu, z Suohej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa, btryia.

7 godz 40 m. wieczór, z Hosiatyna.
W yjeżdżają ee Lw ow a:

5 godz. zrana, do Stryja, Ł awocznego, Bada* 
peiztu  Chyrowa, Stróża.

10 godz 15 m. zrana do i Stryja, Stanisławowa 
Hasiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 60 m. wieczorom do Chyrowa, Snohej.
9, godz. 43 m. w.-rozorom d > Stanisławowa Hu* 

siaty#*
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TAJEMNICA.
U  angielsk iego).

(Ciąg dalszy).

O dszedłem , w głowie mi si§ mąciło. Nie 
byłem  pewny co począć. Pokusa nazwania P au li- 
ny m oją w tak  prędkim  czasie była wielką, lecz 
n ie mogłem się łudzić, że m iała choć iskrę uczu
cia dla umie. Mogłem, jak  mówił Ceneri, sta rać  
się o nie po ślubie. Pomimo to, w ahałem  się 
w tej chwili. Pośpiech ten  był tak  dziw nym ! Ja k 
kolwiek gorąco pragnąłem  poślubić Paulinę, żal 
mi było, żem nie mógł wprzód pozyskać jej serca.

Czy nie lepiejby było pozwolić jej wujowi 
zabrać ją  do W łoch, a potem podąż) ć za nimi 
i staraó  się przekonać, czy m ogłaby mię poko
chać. N iestety przeciwko głosowi rozsądku p o 
w staw ała pam ięć na n ieokreśloną groźbę doktora 
Ceneri, że gdyby zab ra ł Paulinę do Włoch, po
stanow ienie jego obecne, praw dopodobnie u leg ło
by zm ianie; a bardziej niż to jeszcze m oja sza 
łona nam iętność. Chociaż piękność jedynie budzi
ła  we mnie tę  miłość, próżnobym się silił na od
danie m ocyjtego  uczucia.

Los nas ciągle zbliżał jed n o  do drugiego 
Dwa razy mi się w ym knęła, za trzecim  oddaw a
no mi ją  bezspornie. M yślałem przesądnie, że 
jeżeli będę się ociągał z przjęciem  daru , u tracę 
go bezpow rotnie. Nie, niech się stanie co chce, 
za dwa dni Paulina będzie m nją żoną!

W idziałem  ją nazajutrz, lecz nie sam ą, Ce
neri na chwilę nas nie odstępow ał. Paulina była 
milczącą, na tw arzy je j, obok wyrazu słodyczy i 
nieśm iałości, był jakby  cień jak ie jś  melancholji. 
N a miłosne wynurzenia nie było czasu. Miałem 
tyle zajęcia! W ieczorem jednak  wszystkie przy
gotow ania były skończone, a nazaju trz , o dzie
siątej rano, G ilbert Y aughan i Paulina M arch 
zostali mężem i żoną. Dwoje ludzi, kiórzy nie 
mówili z sobą an i trzech godzin, zostali po łą

czeni na dolę i niedolę, dopóki śm ierć ich nie 
rozdzieli!

Jak  tylko się odbył ak t ślubu, Ceneri wy
brał się w drogę i T eresa z nim, ku wielkiemu 
memu zdziwieniu. Ta ostatnia, przed odjazdem 
nie zaniedbała upomnieć się o nagrodę, k tórą  jej 
wypła iłem chętnie i z hojnością. W szakże przez 
nią to, pragnienie mego serca zostało urzeczy- 
wistuionem. N astępnie i ja  z moją piękną żoną 
udaliśmy się w podróż nad szkockie jeziora, g d d e  
miałem zacząć się starać  o pozyskanie serca Pau- 
liny. Powinienem był je  pozyskać przed pow zię
ciem ostatecznego kroku.

ROZDZIAŁ V.
N i e  z m i ł o ś c i ,  l e c z  z p r a w a .
Czułem się dumny i szczęśliwy, siedząc obok 

Pauliny w wagonie, w którym  mieliśmy się do 
stać na północ. W inszowałem sobie pozyskania 
tak pięknej żony; nieograniczoną była miłość 
moja d la  dziewicy, k tó ra  co tylko ślubow ała m o
ją  być na wieki, p ;mimo to, zastrzeżenie dok to 
ra  Ceneri było mi ciągle obecnem w um yśle: 
„M ężczyzna, który pojmie za żonę Paulinę 
March, musi ją  wziąć taką, ja k  ją  w dzi, nie p r a 
gnąc nic wiedzieć o jej przeszłości."

Nie przypuszczałem  wcale, aby podobna u- 
mowa m ogła się ostać. Niech tylko P au lina  mię 
pokocha — a będę się s ta ra ł o to  najusilniej — 
sam a mi się zechce zwierzyć ze wszystkiego, co 
dotyczy jej przeszłości. Zaufanie przyjdzie samo 
przez 6ię. Niech się zapozna z tajem nicą miłości, 
a nie będzie między nam i tajem nic.

Piękną była z głową w spartą na ciemnem 
obiciu wagonu. W tej pozycji, jakże wdzięcznie 
uwydatniały się jej szlachetne i delikatne rysy. 
Blade jej oblicze w yrażało klasyczny spok ó j; oczy 
trzym ała  spuszczone. K obietą taką  m ożna się 
chlubić, kochać ją  i ubóstwiać, a ja k  słodko módz 
sobie powiedzieć: „To moja żona."

W szelakoż, zdaje mi się, że nas nie brano 
za m łodą parę, dopiero co po ślubie. Nie było 
ukradkowych spojrzeń i znaków porozum ienia 
m ięd zv  naszymi tow arzyszam i podróży.

Slub się odbył tak  pośpiesznie, że nie przy

szło naw et nikom u na myśl zająć się toaletowemi 
przyboram i przyszłej młodej m ężatki. M iała su
knię do tw arzy i modną, lecz tą  sam ą, w k tórej 
ją  nieraz widziałem. Nas« strój i wszystko cośmy 
mieli ze sobą, nie nosiło na sobie tej cechy no
wości. wyróżniającej zwykle wśród innych młode 
m ałżeństwo, w początkach miodowych miesięcy. 
N iepospolita piękność mojej żony zw racała jed y 
nie na nas uwagę.

W chwili odejścia pociągu, wagon był pe
łen, a ponieważ dziwny nasz wzajemny stosunek 
i nowość położenia, w jakiem  się znajdowaliśmy, 
nie dozwalały nam  prowadzić zwykłej potocznej 
rozmowy, milczeliśmy oboje. Zaledwie się ośmie
liłem  szepnąć mojej żonie do ucha kilka czulszych 
wyrazów po włosku, dopóki nie zostaliśm y sami.

Na jednej z większych stacyj, gdzie się po
ciąg po raz  pierwszy zatrzym ał nieco dłużej, u- 
ciekłem się do pewnego dyplom atycznego środka, 
dzięki którem u, zostaliśm y zainstalow ani w p rze
dziale z napisem  na szybach: „PrywatDy". By
liśmy nareszcie sami. U jąłem  rękę P a u lin y :

— Żono m oja — zaw ołałem  nam iętnie — moja, 
moja na wieki!

Ręka jej spoczęła w mojej bezwładnie.
Przycisnąłem  usta do jej lica. Nie oddała  mi 

pocałunku, lecz też nie b ron iła  się przed nim, nie 
usunęła odemnie.

— P aulino l powiedz m i: Gilbercie, mój m ężu!
Powtórzyła te wyrazy, jak dziecko uczące

się lekcji. Wymówione bez c /ucia , padły mi na 
serce ołowiem. Ciężkie m iałem  zadanie przed so b ą !

Nie obwiniałem  jej. Jakże mogłaby mnie 
kochać, mnie, k tórego’ imię u słyszała  wczoraj po 
raz pierwszy w życiul S tokroć wolę obojętność 
niż udaną miłość. W szakże została  moją żoną d la te 
go, że wuj je j tego sobie życzył. Powinienem się cie
szyć przynajm niej, że uczyniła to  bez przym usu i 
że, o ile mogę widzieć, nie ma do mnie wstrętu. 
O ddalałem  od siebie zwątpienie. Z pokorą i czcią, 
myślałem, będę zdobywał jej serce, ja k  każdy s ta 
rający się.

Jako  mąż, stałem  niezawodnie w zględem  niej 
w pozycji korzystniejszej, aniżeli jako  współlo-

kato r, którego każdy ruch był śledzonym przez 
czarne podejrzliwe oczy Teresy.

Ol kiedyż będę mógł nazwać ją  drugą po
łową mojej istoty! Lecz zanim m iłość skioni ją  
do uznania moich praw, nie będę się o nie do
m agał. O nic, prócz jednego, a i to się nie po
wtórzy.

—  Pocałuj m ię, PauJino — rzekłem  — raz je 
den tylko, a będę się czuł szczęśliwym. Jeżeli 
jed n ak  teraz, kiedym ci tuk m ało znany, o ra łoby  
ci to  spraw ić przykrość, odstąpię od mego żądania.

Pochyliła się i pocałow ała mię w czoło. 
N iestety, je j rum iane i gorące usta  zm roziły mię. 
W tym pocałunku nie było ani śladu uczucia, 
którem  ja  byłem przyjęty.

Puściłem  jej rękę i siedząc obok ukochanej, 
siliłem się na okazanie jej, ja k  pragnąłem  za 
służyć sobie na je j miłość. Pokryw ając mój 
sm utek z zawiedzionej w części nadziei, starałem  
się w rozmowie być ożywionym i naturalnym . 
Chciałem  poznać moję żouę, zbadać jej usposo
bienie, gusta i w stręty, upodobania i pragnienia 
serca. Chciałem  się nauczyć czytać w jej myślach 
a przytern dać jej poznać, że ten, kogo m iała 
teraz u swego boku, radby  szczęście jej uczynić 
celem swego życia.

Nie um iałbym  powiedzieć, kiedy uderzyła 
mię myśl, myśl straszna, że brak  ożywienia, apa- 
tja  Pauliny, nie mogły być dostatecznie wytłó- 
maczonemi szczególnem po łożen iem , w jakiem  
się naraz znalazła. N iepodobna też było przypi
sać je j nieśm iałości jedynie trudność prow adze
nia z nią rozmowy, a  nawet odbierania prostych 
odpowiedzi. .S tara łem  się jednak  tlóm aczyć ją  
przed sobą. Zmęczona, znużona, mówiłem sobie... 
nie może myśleć o niczem innem , pi ócz o nagłej 
zmianie w swem życiu, bardziej nagłej dla mej, 
niż dla mnie, gdyż ja  przynajm niej kochałem  ją 
przedtem . N areszcie i ja  zapadłem  w milczenie. 
Mijały mila za milą. godzina za godziną, a  m ło 
de małżeństwo siedziało jedno obok drugiego, 
nie mówiąc ani słowa, nie zbliżając się do siebie 
z czułością.

Pociąg pędził ku północy, coraz dalej i da
lej, aż zmrok zaczął zasłaniać m ijane widoki.

Patrzyłem  na nieruchom e piękue dziewek 
i za tanaw iałem  się nad tem, jak ie  będzie na8Z® 
wspólne życie. Lecz me poddaw ałem  się rozP9', 
czy, chociaż huk pociągu zdawał się zamieoia° 
w jak iś rytm  monotonny, powta zający bez ustań' 
ku złowrogie wyrazy starej Teresy: „Ani do 
łości, ani do m ałżeństw a".

Ściemniło się, a gdy zapalone św iatło Pa' 
dło na tw arz Pauliny, przypatru jąc  się jej ńl6' 
zmiennej, marm urowej bladości i zawsze jedna* 
kowemu wyrazowi, zostałem  zdjęty obawą, cZJ 
moja żona nie je s t uzbrojona chłodem, jak  lo<ł°' 
wym pancerzem , którego najgorętsza miłość st0* 
pić nie zdoła. Zmęczony i upadający na ducbuj 
zasnąłem . O statnia rzecz, k tórą  pam iętam  prze** 
zamknięciem powiek, było to, że p mimo prze01' 
wnego postanowienia, wziąłem tę b ia łą , kształtDty 
nie staw iającą mi oporu rękę i trzym ając ją , 
snąłem , jeżeli można snem nazwać stan, w kt°' 
rym się nie doznaje ani spoczynku ani spokoju-

Tak, spoczynek i spokój były dalekiem i ode* 
mnie, gdyż nigdy od owej s tn  sznej nocy, stłu; 
mione jęki, którem  słyszał, nie przypom inały & 
się tak wyraźnie, ja k  w tym śnie. Nigdy sen ni0 
był tak  dokładnem  odbiciem rzeczywistości. N |' 
gdy uczucie grozy, ntóregom  doznał, jako  niewi' 
domy nie ow ładnęło mną po raz drugi z takty 
ja k  -w tym śnie siłą. W dzięczny b; ł • m świstowi 
lokomotywy, gdy mię zbudził, a au ęp n ie , i v  
m ieniając się w piskliwy jęk, zwiastował, żeśtn? 
się zbl żali do Edymburga. Puściłem  trzymaną 
rękę, zm ora pierzchła. Czem był ten sen dl* 
mnie, można sobie wyobrazić z tego, żem si§ 
zbudził z kroplam i potu na czole.

Ponieważ nigdy d tąd  nie byłem w Edym* 
burgu, m iałem  zam iar dla obejrzenia go, spędzić 
tam  parę dni. Podczas podróży, powiedziałem  o 
tem żonie, zgodziła się na to, tak, ja k  gaybj 
miejsce i czas nie m iały dla niej żadnej wagi 
Zdawało się, że nic nie je s t  zdolnem wzbudzić 
w niej zajęcia I

(C. d. ru)

Na porę zimową

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a z y n  F .  K N A U E F  i  S Y N
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca pod «Złotym LAvew» w e  L w ow ie.

po iiajum iarkownńszych cenach Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

SU M O
dobra gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna

jak. P e r n v i e n ,  D o e s k l n ,  T t t i f e l ,  L I -  
vr©  i s u k i iA  na iiberje dla itraiy o^nio* 
wyoh, jak również wszystkie r a t u n k i  

m o d n y c h  j n n t e r j l .
Wzory na okaz rozsyłają « e  opłatnie. B o  
C*zte k o l l e k c j e  dla PP. krawców n i e -  

f r a  n k o w a n e  2186 21 ?

„Zum weissen Lamm* w Barnie.
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Kantor wymiany
o. k. uprz. gal,

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w i a y a t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępaiejBzemi

&°[o L I S T ¥  h ipo teczn e*
jakotet

5°|0 p rem io w a n e  L isty  h ip o teczn e ,
które według prawa z d. 1. iipca 1868 (Dz. p P. XXXVIII 
N, 93) i naiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyta do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaacje i wadja, są w  trm 
kantorąg do nabycia . 1784

>.4 v*

GALICYJSKI

M l  K R E D Y T O W Y

pooząwszy od dnia 17. Listopada 1885.
w y d a j e

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5°[0 Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .1826 7S—?

Wszystkie
bezzwłocznie
prowizji.

polecenia z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doliczenia

XXXXXXXXXXXX«XXXXXXXXXXXXX
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Ces. b u l .  Odle- ^  w arn ia  B aw ee iji
PIOTRA HILZERA w Wiener ■ Neustadt

Driooa ei§dla cbstalowania dzwon- 
k i ®i harmonijnych dzwonków wszel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tona, czy
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancję. Usku
tecznia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że
laza, przez oo łatwo dzwonić 
największym dzw nem Obsta- 
lunki będę szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wykonane 
Odznaczenia: Złoty krzyż za
sługi z koroną z* pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mig-

PEACflWHIA 1 SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN MĘSKICH
» p r z ,  p la c u  H a lic k im . L. IS.
|  Nluiąjszem mam zaszczyt zawiadomić Szauowną P. T. Pnbllcznośd, ii

na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój
w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres sukien m ę
skich wchodząca, nadmieniając, iż Szan. ‘PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakotet pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie i zraeliokim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności zt względy, któ

rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łaskawie zaizozyoaó raczy.

Z uazanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI, j
2166 23—24 Plao Halicki, L. 18.
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©
postępu za dzwony do 

row. Z Wystawy przemy-
dzynarodowej wystawie 1873 r. dwa medale 
wiedeńskiej Yotivkirche, ważące 260 centnarów.

słowej w Wiodnin 1880 r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189 240 kilogr,

Z tego do Wiednia dla 81 kościołów 88 sztuki dzwonów, ogól
nej wagi 86.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważąoe 8.346 kilogr.

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 y 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1829 4 —iO

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  S ta s io w sk i

Z n l 29n l e  c erxy .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60% cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

T eofila  G au łiera , w  p rzek ła d z ie  W ł. B ogu sław sk iego .

Powieść tę, dwutomową, będącą jednam z najpiękniej
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, * za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu**
Ltcótc, SyJtsiuska 45.

O d z n a c z o n y  uznaniem i poleceniem krakowsku go Towarzystwa lekarskiego, n a g r o d z o n y  m e d a l e m  z a s i u g ł
na WvBtawi« hygiemcjno-leka-skiej we Lwowie w r. 1 8 8 8 .
H. W o l a ń a k i e g o  mag. farm, n a j l e p a z y  ł i r o a e k  l e c z n i c z y  I w z m a c n i a j ą  
r y  w  c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h ,  s n c h o t a c h .n l e d o k r e w n o ń e l ,  b l a d a c z c e ,  
h e m o r o i d a c h ,  w  k a t a r a c h  t o ł ą d k o w y c h ,  k i s z k o w y c h ,  w s z e l k i c h  
nbo-ohach o r g a n ó w  t r a w i e n i a  nrieciw o b s t r u k c j o m ,  w  c z a s i e  r e k o n w a 
l e s c e n c j i  po ciężkioh długotrwałych i wpism rającyi h organizm ohiroha h, w z b u d z a  

u ł a t w i a  t r a w i e n i e ,  b łr z y b k ł  K  l i r o w e  ojem  (sporządzania Kefiru
‘  FIR

a p e t y t ,
w domu) sprowadzam wprost z Kaukazn 1 sprzedaję 
nabyć można iedynie: w Aptece r. J Beisera pod

, ipor
pod gwarancją za dobroć tychże. — P r a w d z i w y  K E F I R

   ______  „ _ .Opstrzm.śoią tołką", w Aote e n A K'>oW nnw »ki«(fo pod „Ces.
Tytusem* w  P i e r w s z y m  k a n k a z k l m  Z a k ł a d z i e  K e f i r o w y m  M r a  S ,  W tłL A Ią M K IE G tO , Lwów,

2258 TpR‘ratriH 4 n «pr*pctw  tz/ówooirn od acHti —  H rpcz•;r r n* ż ą d a n ie  g ra tia  i fra n c o 14 ?

5M a ® ie  p r a ć  w  d o m u  i  n i e  m ę
P M  c z y ć  s i ę .  Pralnia maszynami Iwa- 

dbtJbnickiego perze o wiele piękniej 
prędzej i tanie jak w domu. Drobna bie 
liana po 1 o ut. wazelka inna po 2 cent. 
krochmalenie i farbowanie za 1(0 sztuk 
50 ct. Łaskawe P .nie raczą, się naocznie 
o tem przekonać. Zarząd olica Krzywa 
Nr. 8. obok banku hipotecznego. 8 —?

8 9 5
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Jubiler i Złotnik

iJ A N ^ J A R Z Y N A fi
L w ó w , P l a c  M a r j a r k l  H o t e l  

E uropejsk i
poleca znsczny zapis biiuterji wła
snego wyrobu i srebra stc. tw ego . 
Pierścionki zsręc ynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zsmówńma 
wyktnuje we własnej pra owni w jak 

najkrótszym czas;e 2828

O s i a  m l i i a

poszukuje um ieszczenia do zarzą 
d a  domu u m ałżeństw a, albo u 
człowieka bezżennego w starszem  

wieku.
Zgl szeoia przyjm uje pod lite 

rami F. <r. L. poste restan te  S ta
nisławów. 2320 8—6

Fotoplastyczna

Wystawa dziel sztuki
przy ulioy Hetmańskiej pod 1. 4 I. piętro. 

Od 22 do 24 listopad* włącznie

T Y R O L .
Otwarta oodziennie od godz. 9 tej z rans 

do godz. 9 tąj wieczór.

W s t ę p  9 0  c t .  2282 1—2 
Od 25 do 28 listopada włącznie

\ a d  R e n e m .

, j C j *  ł  > /

Nowo otworzony magazyn

Towarów bfawatnych
i  p r z y b o r ó w  

do krawisczyzny, szycia i haftu 

2824 • w e  L w o w i e  1—80
przy placu Marjackim 1. 4 w hotelu 

Europejskim pod firmą

Wilhelm Sydor
poleca po stał,ch cenach fabrycznych

najnowsze materje na suknie damskie, 
kostiumy I pokrycia luter. Wielki wy
bór mcdnyob kolorowych barchanów 
do prania Plusze, aksamity, jedwabie, 
wstążki w najlepszych gatunkach we 
wszystkioh naimodn ejszyoh kolorach. 
Ciepłe chustki zimowe angielskie Hima
laje 1 fcancuiik e włoeztrówe. Orygi

nalne francuskie gorsety.
Próbki na żądanie franko.

PARCELE
do sprzedania przy ulicach: M iclie  
wicia, Brajerowakiej, Podlcwskiego. 
Szopena, 51 iniuseki i  Kazim ie
rzowskiej, również i K A M IE N IC E  

przy tych ulicach.
Bliższych informacyj udziela wła

ściciel Emil Bertemilian B ra jer -
Brajerowska Nr. 10. 8112 8—?

W Y S I E W * !

Aaonsa PP. Abansntdw.
K tó r s  k a ż d y  a b o n w n t m a  p w f *  
■ l l s j  u m l s s s o u ó  b s z p l a t n l *  
w  o b j ą t o io i  12 w  la  p a sy  m la- 

a l ę o m l a .

Jest do sprzedania dubeltówka używa
na oatylcówka lefosze, kaliber 16 z wszel- 
kiemi przyborami d j niej przynależnemi 
za oenę dość umiarkowaną, przed kilku 
laty kosztowała 46 zlr., obecnie mogę dać 
za 25 złr. i zapełnia znajdrje się w do
brym bardzo stanie pod adresem: S. P* 
Moklaki, poczta Czortków.

Potrzebuję do siewu 8f 0 kilo (3 korcy) 
koniczyny Incernatki (Trifolium incerna- 
ton) proszę o podanie oeny i czasn do
stawy. Adres: Zarząd dóbr Burty, poczta 
Horożanka.

Fortepian w dobrym stanie jest do 
sprzedani* za 800 złr. lab wypożyosenia 
po 8 złr. miesięcznie. Bliższa wiadomość 
w biurze W. Were»zczyoskiego, ulica 
Krakowska 1. 15.

Stuozne kwiaty wszelkiego rodzaju, bu
kiety, wieńce, koszyki z  kwiatami, k w ia ty  
kościelne dostać można po miernej c e n ie  
w paryskiej pracowni Sabiny Teodorowi* 
t zówny, O B io liń sk io b  11.

Do sprzedania 24 pui pasieki razem 
z maszyną do kręcenia miodu — pod ko- 
rzystnemi warunkami. Łaskawe zgłosze
nia A. T. poste restante Brzet&uy,

Mam do nabyoia mały zbiór k s ią f e k  
oprawnych a  mianowicie: „Monte ohriaco", 
„Martwa ręka*, „8 Muszkieterów", „Hr. 
Braglion", „Z Bożej woli", „Ład Boży*, 
„Poraj", „Przyjaciel domowy" 4 roos., 
„Świst ilustrowany", „Tajemnioe pałaców 
carskich", i wiele innych. Albertowshi 
Przemyśl.

S o l k ę ,  niewielką, dobrą, ktoby miał do 
sprz dania, raozy donieść pod adresem; 
A. Wilhelm, ul. Kurkowa 1. 9. Lwów.

Nauczyciel z wyższem wykształceniem, 
który od lat kilku w najznakomitszych 
domach uczył młodzież przedmiotów gi
mnazjalnych i p siada ohlubne świa- 
deotwa, poszukuje umieszczenia. Adres 1 
A. B. Ż. Kraków, poste restante

Do sprzedania para koni dobrze otrzy
manych i ujeżdżonych IBtej miary, pie- 
oioleknich, a to gniady kod i ogier buły  
półkrwi. Bliższa wiadomość n Wielm. no- 
tarjnsza w 8 kołem koło Stryja,

i fif& - Wi w; *

Najtańszy illustrowany

Kalendarz d a  w szystk ich
zawierający oprócs częśoi kalendarzowej 
i informacyjnej nowelle, poezje, humo
reski itd. ozdobiony pięknemi rycinami

wyszedł nakładem

R .  B a r t o s z e w i c z a
w Krakowie, (ulioa Szewska liczba 10.)

Cena egzem. 25 ct, z p rzesy łką  30 ct.
2284 8 - 3

Bi l e t y  w in y lo w e , z a p r o s z e 
n ia ,  k u r t y  z a r ę c z y n o w e ,  
k a r t y  ś ln b n e ,  d y p  o m y ,  
p o w in s z o w a n ia  p la n y ,  m a p y ,  

e t y b e t y ,  d r n k l ,  p o tr z e b n e  d la  
p . a d w o k a t ó w  1 n o t a r j u s z ó w  

1. 4. p .  2162 14-?  
wykonuje po niskioh cenach

Zakład artystyczno-litograficzny
A. Przyszlaka

WE LWOWIE, 
pod 1. 9. przy ulicy Kopernika.

Szpada do służby z kup'ą i płaszcz 
urzędowy na deszcz tanio do sprzedania 
dla pp. urzędników cłnwych i poczto* 
wyck. Adresować D. D. Myślenice.

Bezpłatnie i franco posyła oenniki swej 
fab-yki wyrobów szklannyoh, na łaskawe 
żędame Leon Orftnhant w Birczy. __

Handrl A. Faliszewskiego w Przemyślu, 
nzszukuje ucznia do praktyki.

Poszukuję mi jsoa tarządzoy, lustratora, 
rachmistrza lub geometry przy większych 
dobrach w Galicji lub Królestwie poiskiem 
Wykazać aię mogę chlnbnemi świadectwa* 
-ni. Łaskawe zgłoszenia przyjmuję pod 
lit. 0 . J. W. 68. Czerniowce, pcato re- 
stante.

Poazuku:e tię kopna folwarau zawiera 
jąoogo 100 do 150 mrg. dobrej ziemi, 
w tym kilkanaśoie morgów lasu. Intere- 
aanoi, p-dając dokładny opia falwarku i 
żądaną cenę, raczą zgłosić się pod sdre- 
semi „Rolnik" poste restante Chotojów.

Pod „Elsa" list wyszedł, tego się od 
Ciebie me spod iewałem, tak strasznie aię 
tem nie martwię, bo wiem, że Ty tego 
na serjo nie myślisz, Ty powinnaś już 
moję naturę znać, ie  ja tylko to mówię, 
oo myślę.

E l s a .  List pod nową adretą wyszedł, 
ponieważ n termin się rozchodzi proszę 
o  n a t y c h m i a s t o w e  z a ł a t w i e n i e ,
całuję Cię serdecznie twój wiecznie Cię 
kochający.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W . Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


